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D z i e c i z a b i t e j r o b o t n i c y p o d o p i e k ą w f a d z ; . h i e i s c e KATAtTROFy . 

ZAWALONY KOMIN FABRYCZNY 
POZBAWIŁ 140 ROBOTNIKÓW PRACY 

[ , Ł Ó D Ź , 26.2. — Wie l k i e wrażenie w Ło 
uzi wywar ł a wiadomość o niezmiernie rzad 
^ j katastrof ie budowlane j w fabryce Ju ­
liusza Lohrera przy u l . Hipotecznej 6. Ru­
nięcie górnej części murowanego komina 
fabrycznego wysokośc i 30 mtr . by ło w 
•kutkach tragiczne. Oczywiśc ie , z drugie j 
*trony można mów ić o p e w n y m szczęściu 
gdyż skutk i katastrofy są niniejsze, niż ino 
głyby zaistnieć. Z ł o m y zwalonego komina 
zniszczyły zb iorn ik dostarczający wody dla 
Całej fab ryk i ( farb iarn ia i suszarn ia) , prze 
kiły dach suszarni, z ru jnowa ły część p ie rw 
•lego piętra, p rzeb i ły strop i runęły czę­
ściowo na parter f a rb iam i . 

Gdyby w tym najbardzie j zniszczonym 
miejscu fab ryk i znajdowała się znaczniej-
tta l iczba robo tn i ków, n iewątp l iw ie skutk i 
byłyby wręcz straszne. 

Ofiarą w y p a d k u padły 4 osoby : 36 - le -
Inia Apolon ia R y s t k ( L i n i a n o w s k i e g o 153) , 
Poparzona na ca łym ciele gorącą parą z 
rozbitych rur zmarła w karetce pogo to ­
wia w drodze do szpi ta la Be t l cem; 2()- le-
tnia Franciszka Błażejewska (Drukarska 

4) ot rzymała rany g ł owy i zdarcie naskór­
ka w licznych miejscach ciała. Życ iu je j 
nie zagraża niebezpieczeństwo. Zupełnie 
lekkie obrażenia odnieśl i 52- letn i urzędnik 
fabryk i Robert Pfeiffer i 24- letnia robotn i ­
ca Helena Włodarska . Wszyscy ot rzymal i 
pomoc lekarza pogotowia PCK. 

Niezwłocznie po wypadku fabrykę przed 
ewentualnymi dalszymi wypadkami zabez­
pieczyły władze pol icy jne i pogotowie te­
chniczne Straży Pożarnej. Niezwłocznie 
leż po zbadaniu przyczyn katastrofy p rzy ­
stąpi ły władze z nacz. dr. Wroną , starostą 
grodzk im dr. H. Mos towsk im , p rokura to­
rem, sędzią śledczym oraz Komendą Po l i ­
c j i na czele. 

Zarząd Mie jsk i wyde legował Komis ję 
Budowlaną, która w ciągu dnia wczo ra j ­
szego prowizoryczn ie zbadała sprawę. K o ­
misja prace swe prowadz i nadal. Prace te 
pot rwa ją n iewątp l iw ie parę dn i . Inspekcja 
Budowlana z inż. Kopeciem na czele usta­
l i ła, że przed trzema laty komin fabryk i 
J. Lol i rera nadbudowany został o prawie 

Podziękowanie 
Poczuwamy aie do miłego obowiązku złożyć tą drogą najserdeczniejsze podzię­

kowanie wszystkim C z ł o n k o m O c h o t n i c z e j S t r a ż y P o ż a r n e j w P a b i a n ' -
c a c h z p. Komendantem Hansem i Dowódcami pp . Roszakiem i Mag rou | :zrm na 
czele oraz C z ł o n k o m Ł ó d z k i e j S t r a t y P o ż a r n e j : I I I , I V i V-ej dz ie lncy z p. 
Inspektorem A d a m e m Kalinowskim i Dowódcami poszczególnych o d d z i a ł ó w : 
Pp. A . Kosem, K o m o r o w s k i m i Komanem na czele, za okazane dowody pc ;wie_cenia 

1 1 nieprzeciętnej odwagi, przy ratowaniu zagrożonego mienia naszej f i rn : , , w czasie 
Pożaru, jaki nawiedził M ł y n y „Spójnia" w dniu 24 b. m. 

I A R Z 4 D 
Pabianickich Młynów, Parowych 

i fcuszczarni „SPÓJNIA" 
S p . z o . o . w P a b i a n i c a c h 
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Śmiertelny cios szpadlem w głowę 
Spokojny robotnik mimowolnym zabójcą. 

Z D U Ń S K A W O L A , 26.2. — W e w , i 
JCrobanów w ciegielni Nejmana podczas 
kopania g l iny dwa j robotn icy 48-Ietni 
•TRZCIŃSKI Franciszek i 20- Ietn i Kubiak W a ­
cław posprzeczal i się przy czym Kubiak 
Pchnął Trzc ińsk iego, tak, że ten upadł na 
*iemię. Zawsze spokojny i z równoważony 

' 'Trzciński tym jazem straci ł panowanie naci 

12 mtr. bez zgłoszenia pro jek tu i bez ze­
zwolenia Inspekcj i . Nie ulega wą tp l iwośc i , 
że roboty nie by ły wykonane przep isowo, 
co stało się przyczyną katastrofy. 

Fabryka jest nieczynna. 140 robo tn i ­
ków pozostaje w obecnej c h w i l i bez pra­
cy, j akko lw iek f i rma podjąć ma starania, 
aby natychmiast z chwi lą ukończenia ba­
dań komisy jnych zainstalować p row i zo ry ­
czne paleniska dla ko t łown i i prowadzić 
produkcję nadal. Sprawa ta wyjaśn i się w 
dniach najb l iższych. 

Zmar ła tragicznie robotnica Apolon ia 
Ryst, w d o w a , pozostawi ła dwo je mało le­
tnich dzieci , nad k tó rymi władze roztoczy­
ły już o p k k ę . 

Dalsze dochodzenie komisy jne i władz I 
śledczych jest w toku. Na l e w o : zwalony komin . Na p r a w o : zniszczone wnętrze f ab ryk i . 

Stronnictwo Ludowe chce ponowić 
swe propozycje nowosieleckie? 
Prezes „Siewu" u Prezydenta R. P. 

W A R S Z A W A , 26. 2 . — Związek m ł o ­
dzieży w ie jsk ie j „ S i e w " ogłosi ł komun ika t 
o przy jęc iu prezesa Z viązku p. Gierata 
przez P. Prezydenta R. P. na audienc j i . 

Prezes Gierat i n fo rmowa ł P. Prezyden­
ta p-Qbxcnic)wytwpj?;9n

łCj .syUiacji^ miodzie 
ży wie jsk ie j w Polsce, po czym „ p r z e d ł o ­
żył opin ię Zw iązku w sprawie p rób podej 
litowanych w celu wy tworzen ia w a r u n k ó w 
sprzy ja jących wspó łp racy między pokrew 
nymi organizac jami m łodz ieży" . Pan Pre ­
zydent obiecał rozpatrzyć postu la ty przed 
stawione przez „ S i e w " . 

Jak się zdaje, postu la ty te dotyczą dzia 
ła lności Zw iązku Młode j Polski i t. zw. 
„S łużby M ł o d y c h " . 

sobą i t rzymanym w ręku szpadlem zadał 
K u b i a k o w i , k tó ry go często p rowokowa ł , 
cios w g łowę. Spoczątku zdawało się, iż 
Kubiak nie odniósł większego szwanku, bo 
wiem udał się pieszo do odległego od mivj 
sca pracy o 2 ki lometry mieszkania gdzie 
po pięciu godzinach zmarł . 

taejfllj o t o ) zaiójilia nauczycielki. 
U K A M I E N O W A N A O F I A R A B A N D Y T Ó W . 
. GNIEZNO, 26. 2. — Jak już donosiliśmy 
" 'adze śledcze w Gnieźnie zaalarmowane zo 
?! a 'y wiadomością, że na polu pod Oębarzew 
•J l em, odległym o 8 k l * . od Gniezna, leżą 
Masakrowane zwłok i młodej kobiety. 
y Jak się okazało, by ły to zwłoki 35-lethiej 
Jj°fii Zmurzanki , nauczycielki z Pawłowa, 
Jj°w. gnieźnieńskiego, która została zamor-
a °wana i obrabowana przez nieznanych na-

a * i e sprawców. 
h Dochodzenia wykazały , że Zmurzanka 
J^ala się poprzedniego dnia w odwiedziny 
P° swego szwagra Kuśnicrka, sołtysa w Gę-
' ' r z e w k u . Gdy nadszedł wieczór, mimo jego 
" a | egań by została dłużej i wróci ła dopiero 
? jego towarzystwie, pożegnała się i wyszła 

• ! | m Ke powrotną do .pobliskiego Pawiowa. 
, v Dzieci daremnie oczekiwały nazajutrz przy 
.ycia nauczycielki, aż zaniepokojone jej nie 
"ęcnośi ią. dały znać o tym rodzicem, 

i W poszukiwanie udał sic na rowerze soł-
| s Kuśnierek i dokonał straszl iwego odkry -

W odległości 20 m od drogi, na stosie łę-
tów leżały potwornie zmasakrowane zwłoki ś.p, 
Zmurzanki. * 

Nieznani zbrodniarze widocznie ukamieno­
wali swą ofiarę, gdyż głowa jest zupełnie zmiaż 
dżona, a obok zwłok znaleziono kilka okrwawio 
nych ciężkich kamieni. 

Stwierdzono, że mord miał charakter rabun­
kowy, gdyż sprawcy ograbili Zmurzankę z bi­
żuterii, zegarka i różnych przedmiotów, pozo­
stawiając jedynie gazetę i funt masła, otrzyma 
nego od szwagra. 

Zwłoki ofiary przewieziono do kostnicy w 
Gnieźnie, gdzie dokonano sekcji. Policja zmobili 
zowala wszystkie siły celem ujęcia morderców. 

Ś.p. Zmurzanka przebywała od 15 lat w Pa 
włowle, Ryla ogólnie poważana i kochana przez 
dziatwę. Miała na utrzymaniu siostrę - wdowę 
wraz z dwojgiem dzieci, dla których była jakby 
drugą matką. 

I g o n 

Parker Gi lber t , by ł y agent reparacy jny dla 
Europy zmarł ( jak donos i l i śmy) w N o w y m 

Jorku, przeżywszy lat 45. 

IUTRO ROZPOCZNIEMY DRUK NIEZWYKLE 

AKTUALNEJ POWIEŚCI A . C Z E K A L S K I E G O P. T. 

Książę się żeni 
KTÓREJ TŁEM SĄ ROZGRYWAJĄCE SIĘ 
NIEDAWNO SENSACYJNE WYPADKI. 

Dziś zapadnie wyrok 
w procesie s ieradzkim • 

SIERADZ, 26. 2. — W trzecim dn iu 
procesu przec iw b. zaw iadowcy w Siera­
dzu Tomas iew iczow i i jego kancel iście za­
b ia ł głos prokura tor Szczepański, k tó ry w 
dłuższym przemówien iu domagał się uka ­
rania obu oskarżonych. 

Następnie zabrał gł#s p o w ó d cyw i l ny 
ze s t rony Prokura tu ry Generalnej , k tó ry 
zmniejszył p o w ó d z t w o cywi lne do 20.673 
zł. 68 gr . 

Ostatn i zabrał głoe adw. Jaźwińsk i , 
obrońca Tomas iewicza. 

W ostatn im s łowie obaj oskarżeni p r o ­
szą o uniewinnienie. W y r o k podamy ju t ro . 

N A D Z W Y C Z A J N Y K O N G R E S Z . Z . Z . 
pod hasłem „ N i e ma wroga na l e w i c y " 

W A R S Z A W A , 26. 2. — Kongres nad­
zwycza jny Z Z Z (na czele k tó rych stoi J. 
Moraczewsk i ) odbędzie się w dniach 13 i 
14 marca w sali T o w . Hig ien icznego w 
W a r s z a w i e . 

Celem kongresu będzie ustalenie tak ty 
ki o raz - f im i *po l i t yczne j Z Z Z . 

U c h w a l o n ą zostanie deklaracja ideowa 
oraz p rogram maksymalny i min ima lny . 

Przewodn iczyć ' będzie J. Moraczewsk i , 
k tó ry .wyg łos i referat po l i tyczno - taktycz 
ny. Sekretarz generalny J. Szur ig wyg łos i 
referat ideowo-organ izacy jny . 

Kongres zajmie, p rawdopodobn ie pozy 
t ywn ie serdeczny stosunek do ruchu l u d o ­
wego , zorgan izowanego w Stronn ic tw ie 
L u d o w y m oraz do ruchu pracowniczego 
( p r a c o w n i k ó w u m y s ł o w y c h ) , oraz p raw­
dopodobn ie zostanie po tw ie rdzony pakt o 
nieagresj i w stosunku do k lasowych zwiąż 
ków z a w o d o w y c h . 

S tanowisko w tej sprawie Z Z Z koncen 
truje na haśle ,.nie ma w r o g a na l e w i c y " . 

CO P R Z Y N I E S I E Z J A Z D K R A K O W S K I ? 
W A R S Z A W A , " 2 6 . 2. — K o ł a po l i tycz­

ne k ieru ją wz rok na K r a k ó w , gdzie ju t ro 

zbiera się kongres St ronn ic twa L u d o w e g o . 
N a temat kongresu tego krąży po Warsza ­
w ie niezl iczona ilość domys łów, pogłosek 
i wręcz p lo tek, nie mających nieraz żadne­
go uzasadnienia. 

W e d ł u g miaroda jnych in fo rmacy j , nie 
należy oczekiwać na kongresie l u d o w y m 
żadnych sensacyj po l i t ycznych . S t ronn i ­
c t w o - L u d o w e wys i l i ł a się i ponios ło cięż­
kie s t raty w . MINIONYM roku , 'nic 6 zatem 
dz iwnego, że pragnie teraz na kongresie 
pol iczyć i skon t ro lować swoje szeregi. 

Po l i tyczn ie wyk ładn i k i em dążeń ruchu l d 
dowego pozostaną nadal , jak się zdaje, 
głośne rezolucje nowosie leckie z 1936 r. 

' W ten sposób ruch l udowy zechce p o d ­
kreśl ić, że dla w s i Nowos ie lce nie zostały 
jeszcze zmarnowane i że ch łop i go tow i są 
stanąć obok armi i w pracy nad potęgą i 
rozwojem pańs twa. 

Kongres dokona w y b o r u nowych w ładz 
St ronn ic twa. K o ł a po in fo rmowane nie u -
k r y w a j ą , że ruch l udowy ma do zwalczenia 
poważne t rudności personalne. Jutrzejsza 
niedziela da odpow iedź , kto stanie na cze­
le S t ronn ic twa , a kto usunie się z k ie row­
niczego s tanowiska. Są czynione w ie lk ie 
w y s i ł k i , aby ster ruchu ludowego pozostał 
w rękach do tychczasowych . 

-oOo-

P O Z A J Ę C I U T E R U E L U * K U B 

Przywrócone połączenie kolejowe 
5-ciu Komisarzy politycznych odebrało sobie życie 

Dolar 5.24 
Bank Polsk i notował do lary po 5.24, 

funty ' . szter l i i ig i 26.37, f rank i szwa j ­
carskie 122.00, f ranki f rancuskie 17.05, l i ­
ry włosk ie 20.80* 

B A R C E L O N A , 26.2. — Donoszą o f i ­
cjalnie, że w czasie wczorajszego bombar ­
dowania Sagonty przez samoloty powstań 
cze, odniosło rany trzech cz łonków załogi 
angielskiego statku „ B r e m s e n " . Jeden z 
rannych walczy ze śmiercią. W ciągu wczo 
rajszego popołudnia dwa wodnosamoloty 
powstańcze bombardowa ły i ost rze l iwały 
z karab inów maszynowych miejscowości 
Ll izos i Blannes na wybrzeżu kata lońskim. 

M A K A B R Y C Z N Y W I D O K . 

T E R U E L , 26.2. — Radio Nacional do­
nosi z frontu pod Terue lem, że połączenia 
kole jowe z Teruelem zostały ca łkowic ie 
przywrócone. Pociągi kursują wed ług da­
wnego rozkładu jazdy. Powstańcy w d a l ­
szym ciągu oczyszczają miasto, przy czym 
znaleziono bardzo dużo zwłok po leg łych 
w domach i wśród gruzów. Z dokumentów 
znalezionych przy po leg łych, s twierdzono, 
że należeli oni wszyscy do dyw iz j i E l Cam 
pesino, dowódca której uk rywa ł się w 
Terue lu . W jednym z domów powstańcy 
znaleźli zw łok i p ięciu mężczyzn w y t w o r n i e 
ubranych. Wszyscy oni miel i przestrzelo­
ne skronie. Jak przypuszczają, by l i to ko-1 
misarze pol i tyczni d y w i z j i - E l Campesino., • 

K i l ku spośród nich trzymało w ręku pisto 
lety, co wskazuje, iż popełn i l i samobó j ­
s two. Na froncie w ciągu całego dnia pano 
wał spokój . , 

OBROŃCA A L K A Z A R U W B U D A 
PESZCIE . 

B U D A P E S Z T , 26.2. — Nadeszła t i 
wiadomość, że słynny obrońca A lkazaru, 
gen. Moscardo przybędzie do ' Budapeszt i 
na uroczystości M iędzynarodowego K o n ­
gresu Eucharystycznego. Przyjazd jego b' 
dzie miał na celu wy łączn ie złożenie ho łd i 
Chrys tusowi i zgodnie z życzeniem gen 
Moscardo, nie będzie miał charakteru ofi­
c jalnego. 

smmami 
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Dziś premscra? 

p o d w ó j n y 
p r o g r a m t LOT STRACEŃCÓW 

P e t e r L o r k ę , H e l e n W o o d 
Po raz p ie rwszy w L o d z i ! W ł o l a c h « t ó » n - , 

r " j wst rząsający dramat lo tn ika 

" ZAMASKOWANY JE£0r IC 
W ro l i f l K « n M a y n a r d N iecodz ienn i sensacja' K t %ol9[ 

Początek o g 4 ej w soboty i niedziele o g. 12-ei C e n y o d 5 0 gr. 
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DZIŚ I D N I N A S T Ę P N Y C H ! 
Monumentalny film wz nieśmiertelnej , powieświ M. 

K S I Ą Ż Ę i Ż E B R A K 
Twi>'na P.t.: 

K i n o - T e a t r 

METRO 
P r z e j a z d 2. 

Ol 

W rolach głównych: ERROL FLYNN oraz Bracia At U CI I 

DZIŚ I DNI N A S T Ę P N Y C H ! Film najnowszej produkcji francuskiej p.t. 

Napad na solenizantkę 
Kronika Pogotowia naturtnowego 

Ł Ó D Ź , 26. 2. — W lokalu Komisar iatu I P. P. 
Irkurz Pogotowia P.C.K. udzieli ł pierwszej pomory 
2G-letniej Aleksandrze Matuszewskiej, zamieszka­
łej przy u l . Wrześnicńskiej 15. Matuszewska, napad, 
nieta przez jakiegoś awanturnika, otrzymała duża 
ranę płatów* głowy wskutek uderzenia tępym na­
rzędziem. 

Po opatrunku poszkodowana przewieziono 
szpitala Ubczpieczalni. 

Y O S H I W A R A 
do 

wzruszający dramat wz powieści Maurycego Dekobry 
W roli gl. porucznik SERGIUSZ P O L E N O W • Passe-partouts i bilety ulgowe nieważne. 

Czy jesteś członkiem 

Ł.O.P 

Czwarta doba strajku w Operze 
Paczki żywnościowe dla okupantów. 

W A R S Z A W A , 26. 2. — Dziś up ł ywa 
czwar ta doba okupacy jnego st ra jku w o-
perze, nie przynosząc jednak żadnych 
zmian ani pop rawy w położeniu s t ra jku ją ­
cych . 

Delegacje, wys iane do premiera, p re ­
zydenta miasta i min is t ra Kośc ia lkowsk ie-
go, nie przeprowadz i ły żadnych decydu ją­

c y c h rozmów. Dop iero w najb l iższym cza­
sie ma dojść do rozmowy z prezydentem 
Starzyńsk im, k tóra może decydująco zawa 
żyć na szali obecnego położenia opery I 
je j p racown ików. 

Zainteresowanie ostatn imi wypadkam i 
w operze jest o lb rzymie . 

Przedstawic ie le dz ienn ików angielskich 
i n iemieckich, p rzebywający w Warsza ­
w ie , wys ia l i do swych redakcj i obszerne 
sprawozdania ze s t ra jku . 

Duże jest też zainteresowanie s t ra j ­
k iem ze strony społeczeństwa, k tóre s y m ­
patie swoje do okupan tów opery manife­
stuje, przysyłaniem im środków ż y w n o ś c i 
w y c h . 

Pożar na dworcu w Częstochowie 
ZADirf t IOHA POCZEKALNIA 1 KLAS** 

CZĘSTOCHOWA, 26. 2. — Wczoraj o godz. 
7-ej wioczorcm miasto zaalarmowane zostało 
wyciem syreny parowozowej na stacji kolejo­
wej. 
, W chwilę później dał się słyszeć charaktery 

styczny dzwonek auta straiy pożarnej. Wyje-

CZY D U C H C Z A S U ? 
ECHA Z | A » U P H A $ f KAYOLICKIEI • • 

W A R S Z A W A , 26.2. — Wpros t potę­
żne wrażenie w y w a r ł o oświadczenie metro 
po l i l y ks. kardynała Rakowskiego w y p o ­
wiedziane na zjeździe prasy kato l ick ie j w 
Warszawie , iż na dopiero co otwar ty kurs 
wyższej w iedzy kato l ick ie j z samej ty lko 
Warszawy zapisało się <MX) osób z akade-

Znienawidzone blaszki. 
Centrala transportowców w obronie zyd&w-tlorożkarzy. 

W A R S Z A W A , 2G.2. — Centrala trans­
po r towców, wyda ła ostatnio okóln ik w 
którym bierze w obronę żydowsk ich do ­
rożkarzy. Ja lTw iadomo w wie lu miastach, 
które usi łują się odźydzić, wprowadzono 
osobne postoje d la dorożkarzy żydów, a 
dorożkarze chrześci jańscy noszą blaszki z 
napisem: „Dorożka rz chrześc i jańsk i " . Tak 
jest między innymi w W i l n i e , Lub l in ie , 

P io t rkowie , Ta rnopo lu , Częstochowie, M i ń 
sku Mazowieck im i Skiern iewicach. 

Z tego powodu centrala t ranspor tow­
ców wyda ła okó ln ik , w k t ó r y m nawołuje 
cz łonków podleg łych sobie zw iązków, aby 
do wa lk i z tymi blaszkami nie ża łowal i wy 
si łku, angażując o ile można pol ic ję do o-
brony dorożkarzy żydów. 

mick im wykszta łceniem. 
Dowodz i to przeobrażenia duchowego 

intel igencj i po lsk ie j , i in tensywnego poszu­
k iwania przez nią dróg życia duchowego. 

Tak, intel igencja polska szuka wska ­
zań i masowo żąda tychże od w iedzy re l i ­
g i jne j . 

Obserwatorzy twierdzą, że p rądy ka ­
tol ickie z każdym miesiącem rozszerzają 
i pogłębiają się w Polsce. 

Doda jemy, że zjazd prasy kato l ick ie ' , 
k tóry odbywa ł się w ciągu 24 i 25 b m . y/c 
wspania łym „ D o m u K a t o l i c k i m " , wzn ie ­
sionym staraniem potem I pracą J. E. Ks. 
Kard . Rakowsk iego — zakończył się w c . o 
raj obradami nad katol icką prasą nauko­
wą. 

chało pędem z ulicy Katedralnej 1 zatrzymało 
się... przed dworcem kolejowym. 

Paliło się w poczekalni 3-ej klasy. 
Pożar powstał wskutek wadliwego urządze­

nia przewodu kominowego. 
Od pieca na pólpiętrzc zapalił się strop nad 

kasami zapasowymi z prawej strony poczekalni 
Począł się wydobywać gryzący dym, a po tym 
buchnęły płomionle. Ponieważ jednak zaalarmo 
wana od razu strnż polarna przybyła na miej 
seo w bardzo krótkim czasie, po blisko godzin 
nej akcji ratowniczej zdołano ogień ugasić. 

Pożar nie wyrządził na szczęście większych 
szkód, poza uszkodzeniem stropu, w którym 
strażacy musioli wyrąbać spory otwór, chcąc 
dostać się do fródlu ognia. Poczekalnię zamknie 
to na jakiś czas dla ruchu osobowego i podróż­
ni wychodzili na peron przez poczekalnię dru­
giej klasy. 

(—) Prasa berlińska wyraża niezadowolenie l 
wystąpienia austriackich związków zawodowych W 
obronie niezależności Austr i i . Przemówienie kancie-
rza Schuschnigga uważane jest za wyraz jego o»o-
bistych zapatrywali. 

(—) W Berl inie rozpoczął się sensacyjny proce! 
przeciwko niejakiemu drowi Wannowowi, który W 
imieniu laureata nagrody .Nobla, Ossietzky'ego, pod­
jął 100.UDO marek i zdefraudował niemal cala sumę. 
Ossietzky'emu udało się uratować t y l k 0 16.500 mk-

(—) Pobyt byłego prezydenta Sianów Zjedno. 
czonych, Herberta Hoovera, który przybywa do Pol­
ski dnia 10 marca rb. będzie miał charakter uroczy* 
sty. W Poznaniu powita go uniwersytet, którego jest 
doktorem honorowym, w Krakowie Homerow i so-
stanic nadana godność objwatcla honorowego. W koń 
cu b. prezydent zwiedizi Warszawę, po czym wyje­
dzie do Finlandi i . 

(—) W kościele parafialnym we wsi M ie rzyć* 
pod Wie luniem, proboszcz stwierdził systematyczna 
kradzież pieniędzy ze skarbonek, w których skła-
dano ofiary. Policja zarządziła obserwację i ł twicr* 
dzila, że stałych kradzieży dopuszczał się 17-letni 
Jan Janyszka z tejże visi. Młodocianego złodzieja 
przekazano władzom sadowym. 

(—) Prokurator wydał zezwolenie matce Mar i i 
Zajdel na zabranie rzeczy z mieszkania dzieciobój­
czyni [>rzy u l . Szopena 49. 

Rzeczy te dotychczas były pod nadzorem wła­
ściciela domu, Gajdanowicza, któremu matka Z a j -
dlowej uregulowała komorne za grudzień i Styczeń, 

Zajdlowa w przyszłym tygodniu zostanie podda, 
na badaniu psychiatrycznemu przez dwóch lekarzy, 
z polecenia prokuratury łódzkie j . 

Niedługo n.iatapi widzenie w wię i ien lu obroń 
Zajdlowej, adw. Zaleskiego, t. k l ientkę, które obro 
ca przesłucha dla ustanowienia sposobu obrony. 

(—) Nn wczoraj«zym posiedzeniu kolegium Ma­
gistratu uchwalono urzędzie, na Placu Wolności 
kwietnik dookoła pomnika Kościuszki. 

Urhwalonn zaciągnąć z Funduszu Pracy pożycz­
kę na budowę kanalizacji i wodociągów w kwocie 
1.800.000 zł., pożyczkę materiałowe na sumę 625.0 
złotych oraz przyjęć dotacje na regulację rzek 
kwocie 150.000 zł, na budowę parku ludowego im. 
Marszalku Piłsudskiego w kwocie 375.000 zł 1 n i 
budowę traktów wylotowych (ul ic łęcięryrh tlę 
szosami podmie jsk imi ) , w kwocie 1.400.000 ał. 
Z Ministerstwa Komunikac j i postanowiono p r i y j 
dotację w kostce granitowej na «umę 234.000 
I wreszcie •,. innych źródeł finansowych postanów l o . 
no zac.lagnęć pożyczkę w wysokości 5 milionów H 
W końcu zatwierdzony aostał nowy plan rozmie-
szczenią i liczebności straiy pożarnych w Łodzi. 

(—) 7. okntji imirnin VPo}eux>Hy 'Al. Haukt • 
Nowoka, A M M rfzM rono życzenia tzrffrfniry i 
p r ł r d H t a w i c i f l o orfanitoey}. 

w sprawia 
ma nadefść w dniu dzisiejszym 

Nieostrożny rowerzysta 
wpadł pod autobus* 

W oparach mgły 
S t a n p o g o d y w Ł o d z i 
ŁÓDŹ, dnia 26 lutego — Dziś o godzinie 9-ej 

rano temperatura w śródmieściu wynosiła mi­
nus 5 stopni. W ciągu nocy ubiegłej najniższa 
temperatura wynosiła 8 stopni poniżej zera. Ci 
rnicnio barometryczne — 766 milimetrów, a 
więc mtą zmian od wczoraj. Pogoda utrzyma się 
dzi.s mroźna, z rana mglisto, następnie przejaś 
nienia. Cisza. 

K O Ł O , 26.2. — Na szosie Dąbie — Ł? 
czyca w pobl iżu miasteczka Dąbie auto­
bus pasażerski f i rmy „ S a m p o l " , prowadź j 
ny przez szofera Józefa Duchińsk iego z 
Kola, wpad ł na rowerzystę 51- letniego Ma 
cieja Gałamana, mieszkańca ws i AAikoła-
j ów , gminy Topo la , pod Łęczycą. Gałama r i 
wskutek uderzenia rzucony został na szo­
sę i doznał złamania dwóch żeber oraz 
zgniecenia k la tk i p ie rs iowej . 

Umieszczono go w szpitalu w Kole w 
stanie bardzo groźnym. 

Władze pol icyjne wdroży ł y dochodze­
nie i ustal i ły, że winę w opisanym w y p a d ­
ku ponosi sam poszkodowany Galaman, 
k tóry w chwi l i gdy autobus mi ja ł go, gwał 
townie skręcił pod samochód. Zat rzymane­
go chw i l owo k ierowcę po przesłuchaniu 
zwoln iono. 

BIEDNE PIESKI! 
P A U I ^ y A L A R H . 

ŁÓDŹ, 26. 2 — Dziś rano centrala Ocho­
tniczej Straży Pożarnej zaalarmowana zo­
stała wiadomością, że na posesji przy ulicy 
Rzgowskiej 66 wpadło małe dziecko do dołu 
ki i acznego. Straż wysiała niezwłocznie na 
miejsce pogotowie techniczna-ratunkowe. 
Jakież było zdziwienie strażaków, gdy stwier 
dzil i na miejscu, iż rzekome jęki topiącego 
się dziecka, nie były niczym innym, jak tylko 
skomleniem i piskiem trzech ślepych psia­
ków, wrzuconych przez któregoś z lokato­
rów do dołu kloacznego w celu utopienia. 

Pogotowie straży powróci ło do kaszar. 

LWIE PABIANIC. 
ECHA POŻARU MŁYNA. 

W związku z wczorajszym opisem pożaru 
młyna „Spójni" Sp. Akc. w Pabianicach p.t. 
„Fatalny młyn" należy zaznaczyć, że pięciopię­
trowy gmach w którym wybuchł ogień na naj­
wyższym piętrze jest budynkiem nowym wznie 
sionym na miejscu starego spalonego młyna, a 
nie przehudowanym i podwyższonym, jakby wy 
nikalo z notatki. 

W tym gmachu ogień wybuchł po raz pierw 
szy i zosta! dzięki doskonałym urządzeniom za 
pobiegawczym oraz wysiłkom straży zlokalizo­
wany na 5 piętrze, bez szkody dla reszty pięter 
maszyn i zboża. Na gmachu tym nie ciąży więc 
żadne „ fa tum" . 

ŁODZ, 26. 2. — Strajk robotników pończoszni­
czych w Alrk-andrnwie zosluł zl ikwidowany. W wy­
n iku konferencj i , odbytej pod przewodnictwem Ins­
pektora pracy, inż. Szumskiego, uzgodniono warunki 
umowy zbiorowej, przedłożone przez obie strony, 
po czym układ podpisano. 

Przemysłowcy przyznaj l rohojn lkom 7J prarent 
JHicTwyżlc"! pensji. Wysoko-'' ta będzie MiowlęzywaTł 
w okresie sześciu mieaięcy od dały podpisania u -
kłudu, o i le robotnicy tej branży w Łodzi nie u-
zyskają większej podwyżki. W tym wypadku ro. 
botnicy aleksandrowscy uzyskaliby również większe 
podwyżkę. 

DZIŚ OSTATECZNA ODPOWIEDŹ.. . 

Wczorajsze rozmowy inspektora pracy X I I I ob­
wodu z bar. Haeblerem nie poaunęły sprawy zatar­
gu robotniczego naprzód. Mimo wysiłków czynników 
Inspekcj i , właśriciW fabryki do lej pory nie wy­
raził zgody na uruchomienie dwu zmian, co umoż­
l iw i łoby zatrudnienie wszystkich robotników. Jak 
się dowiadujemy, ostateczna odpowiedź w tej spra­
wie ma nadejść w dniu diisiejszym. 

Strażacy często narażeni bywal i na wyjazdy 
do urojonych wypadków wskutek fałszy­
wych alarmów. Nie wolno jednak publ iczn i^ 
ci lekceważyć ani organizacj i , która w ciąg 
(lej gotowości stoi na straży bezpieczeństwa 

przeciwpożarowego m ; ast . \ Nie w<i'no rów­
nież lekceważyć zasad humanitarnych przez 
wrzucanie biednego bezradnego zwierzęcia 
do dołu kloacznego, gdzie zwierze zanim uto 
nie, męczy sie przez bardzo długie chwile. 
Są przecież humanitarne sposoby zabijania 
zwierząt. 

Przedstawicieli związku ma|strów zapew­
niono o gotowości zajęcia sie aktualnym 
sporem oraz o wszczęciu kroków po skomil 
nikowaniu się z czynnikami Inspekcji w Ło* 
dzi. 

Delegaci majstrów fabrycznych oświad-

zbiorowej. Wobec wyczerpania wszystkich 
śrudków pozostających do dyspozycji zwiąż 
ku majstrów i o ile obecna interwencja nie 
przyniesie rezultatu, związek liczy się poważ 
nie z możliwością proklamowania strajku 
wszystkich majstrów fabrycznych w Łodz i 

Sprawa zatargu na tle umowy zbiorów 
będzie omawiana na wa lnym rocznym z 
braniu związku majstrów w dniu 6 marca w 
sali kina „Przedwiośn ie" . 

DELEGACJA MAJSTRÓW W WARSZAWIE. 

Wczoraj bawiła w Warszawie delegacja Związku 
Majstrów Fabrycznych w Łodzi , celem podjęciu za. 
biegów o l ikwidację długotrwałego sporu majstrów 
f a b r y i | n ) r h z przemysłowcami o umowę zbiorowe. 
Delegacja, w której udział b ra l i : pp. Tagow-ki , 
Dzikowski i sekretarz generalny „ U n i i " p. Gacki 
złożyła wirytę naczelnikowi wydziału rozjemstwa w 
Ministerstwie Opieki Społecznej, Prenierowi, pro­
sząc o interwencje w zatargu oraz o wyznaczenie 
konferencji na terenie Warszawy ewentualnie za­
stosowanie drogi arbitrażu. 

U K A R A N I P R A C O D A W C Y . 

Referat karny Inspekcji Pracy ukarał nast« 
pujących pracodawców: Dryla Józefa, wlaścici* 
la zakładu masarskiego, Kokicińska 9, t a pracę 
ponad 8 godzin — grzywną zl 300, Zylbęrmana ] 
Abrama, kierownika fabryki Eitingona, Sienkie • 
wicza 82-84 za zatrudnianie robotników ponad 
8 godzin — grzywną zł 200, Zylkego A u g u s t * i 
kierownika zakładów stolarskich, Dowborczy­
ków 9 - 1 1 — za częściowe niewykonanie na* ! 
kazu inspekcji pracy — grzywną zł 150, Lisów 
skiego Feliksa, właściciela zakładu masarskiego I 
Nowozarzewska nr 45 — za niewykonanie na* ! 
kazu inspekcji pracy — zł 150 I Eksztajnową 
Geberę, właścicielkę zakładu kuśnierskiego. 
Piotrkowska 120, za zatrudnianie 14-letnie jfO 
chłopca oraz pracę ponad 8 godzin — 200 zł. 

1 K O L O N U * 

Za 20 lat powinniśmy mieć 

im i 
Perspektywy wicepremiera Kwiatkowskiego 

W A R S Z A W A , 26. 2. —. Na wczorajszym 
posiedzeniu senackiej komisji budżetowej re 
ferat wygłosi ł sprawozdawca generalny bu ­
dżetu senator Rostworowski , k tóry twierdzi ł 
m. in . : 

Ob jwiązkiem izb jest szturmowanie o re­
form? administracj i , nieuchwalanie ustaw 
które nu;< matycznie rozszerzają funkcje pań 
siwa i zwiększają wydatk i osobowe Jeśli 
będziemy postępować inr.czej, to nie zacho­
wamy równowagi budżetowej, załamiemy 
produkcje i walutę. 

Dalej senator Rostworowski podkreśli ł , 
że w całym naszym życiu zbiorowym w idz i ­
my unikanie rozstrzygnięć i omijanie t rudno­
ści. Trudno jest rządzić w pustce bez opar­
cia o społeczeństwo, ale z drugiej strony spr> 
leczeństwu trudno jest dać oparcie rządowi, 
którego nie ożywia jedna myśl, jeden k ieru­
nek działania 

Omawiając budowę centralnego okręgu 
przemysłowego, sen. Rostworowski , biorąc 
pod uwagę kalkulację gospodarcza i możl i ­
wości rynku finansowego, uważa, że min i ­
ster powinien bv zwolnić tempo przy w y k o ­
nywaniu tego planu. 

Z kolei referent zaznaczył, że mamy w 
Polsce ki lka mil ionów ludzi, k tórzy nic mo­
gą znaleźć egzystencji na wsi , a których w o ­
bec tego trzeba przeprov/adzić do miast i 
dać im w miastach zatrudnienie. 

Po ruferacic zabrał glos wicepremier i 
minister skarbu Kwiatkowsk i . 

Za naczelny postulat uważa minister do 
br7e i coraz lepiej zmontowana zdolność 

4YCIE ZGIE/ritZ 

Przeniesienie świeilicu 
R O Z W Ó J YECZNYC.fi PLACÓWEK* 

pożegnano bardzo serdecznie i wyrażono nadtl* 
je je j powrotu na dawne stanowisko. 

^ . . , ; - ł „ t,«m„n;i,oz.ii r«ipizi społecznej i j t c n i I n ' u l ustawą suamową, 

Za drugi naczelny postulat uważa min. 
Kwia tkowsk i kolonizację wewnętrzną ze wsi 
do miast przez silniejsze uprzemysłowienie I 
i unarodowienie produkcj i i handlu. Sformu­
łujemy nasz postulat na najbliższe 20-lecie 
w ten sposób: 50 proc. ludności Rzplitej w in 
no żyć z czynnej pracy na ro l i , a pozostałe 
50 proc. winno wiązać swój byt i swoje lo ­
sy z przemysłem, handlem, wolnymi zawo­
dami, pracą w służbie publicznej i tp. dziedzi­
nami, które nic wiaża się z zawodową pro­
dukcją rolniczą. 

Za trzeci postulat uważa min. Kw ia tkow­
ski rzetelną wolę zachowania pewnych pro­
stych zasad moralno-pol i tycznych, stworze­
nia atmosfery zaufania i poparcie przez ma-
krvmalną ilość członków naszego społeczeń­
stwa. 

Na zakończenie minister zaapelował do 
wspólnej dr brej woli, która winna przyświe­
cać realizacji wielkiego celu. 

W dyskusji zabierało glos k i lku senato­
rów 

Po końcowych wywodach refejrenta gene 
i.ii od -
budże-

oświatv, komunikacj i , opieki 
spraw wewnętrznych. 

Jedyna organizacja żeńska w Zgierzu, która 
skupiła największą ilość członkiń — Związek 
Pracy Obywatelskiej Kobiet — przenosi obec­
nie swą świetlicę z ul. Szczawińskiej 2 na u l . 
Ks. Piotra Skargi 13. Poświęcenie i otwarcie 
świetlicy nastąpi w poniedziałek około godz. 
19-ej. będą tu mieściły się świetlice dla kobiet 
i dziewcząt. Ochronka — przedszkole mieścić 
się znowu będzie na Przybyłowie, razem z 
przedszkolem Patronatu Nad Młodzieżą Przed­
mieść. ' 

Należy nadmienić, że świetlice doskonale się 
rozwijają. Dzięki ki lku udanym imprezom świe 
tliczanki w własnym zakresie i własnymi siłami 
zakupiły sobie aparat radiowy. 

Obchodzono również bardzo uroczyście „Opla 
tek", na który przyszykowały szereg miłych 
niespodzianek. Między innymi zaproszeni go­
ście otrzymali umiejętnie dobrane podarunki. 

W opłatku udział wzięły władze związkowe 
oraz wykładowcy świetlicowi z ks. prof. Czer­
wińskim i dr. Oleszą na czele. 

Uroczystość minęła w bardzo mi łym nastroju. 
Ostatnio nastąpiły pewne przesunięcia w Za 

rządzie Związku. 
Oto ze względów czysto osobistych i rodzin 

nych zrzekła się funkcji przewodniczącej zasłu 
żona dla organizacji rejentowa H. Buchowska. 
Funkcje jej pełni automatycznie wiceprzewod­
nicząca kpt. Motugowa. Rejentowa Buchowska 

0Q0 

C Z Y T O N I E W Y S T A R C Z Y ? 

W związku z karami, jakie Starostwo nalo* 
żyło na rodziców, którzy nie dostarczyli dzie** 
do szczepienia przeciwbłonniczego, wpływaj* 
protesty i żale, i e rodzice nie otrzymywali *P* 
cjalnych zawiadomień. 

Władzo wychodzą z założenia, że kilkakro* 
ne wezwanie za pomocą afiszów i w prasie wł* 
ny wystarczyć. Dlatego też kary nie będą 
nięte. 

A K A D E M I A M O R S K A . 
Jutro o godz. 12-ej w sali kina „Apol lo" Vrt\ 

ul. Pierackiego 2 Liga Morska i Kolonialna °o 
dział w Zgierzu organizuje akademię morski' 
na program której złożą się: prelekcje dyr. J " 
St. Cezaka na temat zagadnień mo rskich, Vr% 
dukcje orkiestry symfonicznej K .S. „Boruta 
oraz deklamacje. , v. 

W A L N E Z E B R A N I E C Z Ł O N K Ó W PCK 

Jutro o 
nazjum im. St. Staszica odbędzie się 

goęlz. 17-ej w lokalu Państw. 
St. Staszica odbędzie się T 0 . i . 

zwyczajne walne zgromadzenie członków rn'W 
scowego oddziału Polskiego Czerwonego K'*" 
ża. 
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Trujący papieros „Mar ii u a na" . 

MODNY NARKOTYK 
GUBI MŁODZIEŻ AMERYKAŃSKĄ. 

Chicago w lutym. 
I Iaszy«z należy wp rawdz ie do najstar­

szych, znanych już ludom s taroży tnym, 
narko tyków, ale w Stanach Z jednoczonych 
popularnym stał się dopiero od roku 1931 
pod nazwą meksykańską „mar i j uana ' . 

Dziś j ednym z p o w o d ó w wzmożonej 
zbrodniczości i rczkie łzania wś ród społe­
czeństwa amerykańskiego, a zwłaszcza 
wśród młodzieży, uczęszczającej do szkół 
średnich i wyższych jest właśnie narko tyk 
haszysz — , ,mar i juana" , używany zazwy 
czaj w papierosach. 

Narko tyk ten ma tę właśc iwość, że nic 
w iadomo n igdy, w jak ie halucynacje w p r o 
wadz i palacza tego narko tyku . Może zro­
bić z niego f i lozofa, cz łowieka wesołego, 
szaleńca lub mordercę. 

N iedawno temu na chodn iku pewnej 
ul icy w Chicago jak podaje „ T h e A m e r i ­
can Magaz ine " , znaleziono mar twe ciało 
młodej dz iewczyny, która wyskoczy ła z o-
kna mieszkania. 

Ogłoszono, iż popełn i ła ona samobó j ­
s two. Tymczasem nie by ło to zwyczajne 
samobójs two, ale morders two. Mordercą 
był narkotyk haszysz — , ,mar i juana" , uży 
wany przez dz iewczynę tę w formie nie­
w innych papierosów. 

Dz iewczyna, k tóra popełn i ła samobó j ­
s two, w poszuk iwan iu wrażeń tak z w a ­
nych „ t h r i l l s " zaczęła pal ić za przyk ładem 
innych s tudentów - ko legów i studentek -
koleżanek papierosy napełnione n iew innym 
na pozór narko tyk iem, podczas studenc­
kich zabaw nocnych. Po wypa len iu papie­
rosów tych nudna początkowa zabawa sta 
wała się bardzo zajmującą. Jedni wpada l i 
w paroksyzmy wesołości i śmiechu. Inn i , 
muzykaln i nastro jeni , s tawal i się po p ro ­
stu ar tystami i zabawia l i wszys tk ich usta­
wiczną muzyką. Inni znowu z nadzwycza j 
ną bystrością umys łu dysku towa l i na te ­
mat na jzawi lszych I przed zapaleniem pa­
pierosa niezrozumiałych d la nich p rob le ­
mów. Dz iewczyna, o które j mowa by ła 
pod w p ł y w e m palenia narko tyku poczuła 
ogromną chęć do tańca i tańczyła nicprzer 
wanie przez całą noc. 

Po k i l ku takich zabawach dz iewczyna 
zaczęła zaniedbywać się w nauce. M ia ła z 
tego powodu wie lk ie zmartwien ie przed 
egzaminami. Na ostatniej zabawie po w y 
paleniu papierosa „ m a r i j u a n a " znalazła 
naj ła twie jsze, jak je j się zdawało, wyjśc ie 
z sytuacj i . Ażeby nie mar tw ić się egzami­
nami , po prostu stanęła sobie w oknie i 
skoczyła w dół. 

W ub ieg łym roku powieszono w mie­
ście Ba l t imore młodego mężczyznę, na ło­
gowego palacza „ m a r i j u a n a " , k tó ry pod 
w p ł y w e m używania tego narkotyku zgwał 
c i ł 10-letnią dz iewczynkę. W Chicago 
d w a j młodz i chłopcy, palacze „ m a r i j u a n a " 
zamordowa l i pol ic janta. W e Florydzie mło 
dy ch łopak, palacz , ,mar i juana" w przystę 
pic szału, spowodowanego tym narko ty ­
k iem, zabił siekierą własnego ojca, matkę 
dwóch braci i siostrę. 

Na jmnie j dwa tuz iny ostatn io zanoto­
wanych morders tw * lub zbrodni seksual­
nych, popełn ionych zostało przez palaczy 
„ m a r i j u a n a " . 

Poniżej podany wypadek i lustru je naj 
lepie j , w jak i sposób rozpowszechnia się 
wśród młodzieży amerykańskie j nałóg p a ­
lenia pap ierosów , ,mar i juana' . 

N iedawno temu w stanie Ohio pol ic ja 
złapała szajkę złożoną z siedmiu młodych 
ch łopaków poniżej lat 20, k tórzy dokonal i 
38 napadów rabunkowych . Wszyscy aresz 
towan i przez pol ic ję ch łopcy by l i na łogo­
w y m i palaczami ,mar i juana" . 

Jeden z nich przyznał się w jak i spo­
sób nabawi l i się oni tego nałogu. O papie 
rosach „ m a r i j u a n a " dowiedz ie l i się po raz 
p ierwszy, uczęszczając do szkoły średniej . 
Papierosy sprzedawal i im podczas pauz 
szkolnych handlarze na rko tyków w tak 
zwanych „hamburge r s tands" . Za bułkę z 
mięsem i papieros , ,mar i juana" p łac i l i 25 
centów. Potem zapoznal i się z kob ie tami , 
które zamieszk iwały w „ tan i ch d o m a c h " . 
Można by ło u nich nie t y l ko kupić pap ie­
rosy „ m a r i j u a n a " , ale w y n a j m o w a ł y one 
również pokoje dla ch łopców i dziewcząt 
gdzie mogl i pal ić te papierosy. 

Władze amerykańskie, zdając sobie 

sprawę z grożącego społeczeństwu niebez 
pieczeństwa z powodu rozpowszechnione­
go wśród młodzieży nałogu palenia papie­
rosów , ,mar i juana" , starają się zapobiec 
hand low i tego narko tyku . T rudność po le ­
ga na t y m , że rośl ina, z które j wyrab iane 
są papierosy „ m a r i j u a n a " (z rodz iny kono 
pi indy jsk ich) rośnie dz iko, bez up rawy , 
na próżnych parcelach, po lach p rzydroż­
nych, i t .d . , i t rudno ją wyp len ić . 

O ile władze zdołały ustal ić, handel nar 
ko tyk iem tym nie znajduje się jeszcze w 
rękach zorganizowanego syndyka tu . Jeśli 
jednak, z braku innych dochodów, do han 
dlu tego dorwą się organizacje gangster­
skie, jak to miało miejsce z handlem w ó d ­
ką w czasach p roh ib icy jnych , w a l k a z han 
d larzami „ m a r i j u a n a " stanie się w tedy o 
wiele t rudniejszą. 

ja/ć Haftce JcLśrugą 
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Film w karykaturze 

CHARl . Lb 1 A l ' l . i i i i>N. 

Nazajutrz, oczekiwała panią Wendrychową wielka 
niespodzianka. Ody siedziała w swoim poko ju , w towa­
rzystwie Wondo łowsk iego , zapi jając smaczną białą ka­
wę z kożuszkiem i zajadając chrupiące bułeczki , odw ie ­
dzi ła ją z rana Wandeczka. Ponieważ n igdy nie odw ie ­
dzała je j o tej porze, będąc zajęta u księcia, wywo ła ło to 
zdumienie pani Wend rychowe j . 

— Czemuś tak wcześnie przyszła? — zapytała. — 

Z w o l n i ł cię książę? 

— N i e ! Ale pragnę powiadomić mamę o pewnym 
bardzo ważnym fakcie. 

— Jakim? 
— Nied ługo odbędzie się mój ś lub! 
— Nareszcie! — zawołał ucieszony W o n d o ł o w s k i , 

sądząc, że to o ślub z nim chodzi . — Zdecydowała s ;ę 
panna Wandeczka, książę odda m i majątek? 

— Zaraz! — z trudem t łumi ła śmiech. — Nie pow ie ­
działam jeszcze, za kogo wychodzę za mąż! 

— Coć to znaczy? — nasrożyła się pani W e n d r y ­
chową. 

— Za Stacha Korsk iego! — w y m ó w i ł a spokojnie, nie 
zwracając uwag i na ton matk i . 

— Co? — ryknęła pani Wendrychową , podczas gdy 
Wondo łowsk i czerwony z gn iewu porwał się ze swego 
miejsca. — Za tego g łodomora? Myś la łam, że ci z g ło ­
w y wywie t rza ł? Z n o w u zaczynasz... 

— Powo l i , mameczko! — Wanda bawi ła się znako­
micie. — Stach wcale nie jest takim g łodomorem. W c z o ­
raj został generalnym plenipotentem księcia Horyńsk ie-
go. Bardzo to ładne stanowisko. Będzie zarabiał najmniej 
trzy razy tyle, co pan W o n d o ł o w s k i w swoim sklepie. 

Wcnd rychowe j raptem opadły do dołu, wzniesione 

z oburzenia ręce, a wędl in iarz wytrzeszczył oczy. 

— Generalnym p len ipotentem! — wybąka l i jedno­

cześnie. 
— T a k ! — skinęła g łową Wandeczka. — A ponie­

waż książę chce, żebym się nadal nim op iekowała , w e ­
źmiemy ze Stachem prędko ślub i zamieszkamy przy 
księciu. O tym pragnęłam zawiadomić, mameczkę... 

Pani Wendrychową zamilk ła na chwi lę z nadmiaru 
wrażenia. Ale Wondo łowsk i zdołał już oprzytomnieć Po­
ją ł , że wspó łzawodn ic two z Korsk im, plenipotentem o -
dynata jest n iemożl iwe. Jeśli jednak traci ł narzeczoną, 
móg ł uratować dzierżawę. Zawsze by ł dobrym kupcem. 

— No tak... rozumiem... Nie przeszkadzam... W i n s z u ­
ję... Taka kariera... — począł bąkać — Ale, jak będzie, 
panno Wandeczko. z moim fo lwark iem? 

— O c h ! — odcięła z łośl iwie. — O tym musi pan o-
s jb iśc ; e Dogadać z moim narzeczonym, generalnym ple-

Zdradliwe fale morskie 
wywróciły tratwę z myśliwymi 

Ujście rzeki Auth ie pod Berck-P lage jest dla niego ra tunku. Or.egdaj znów w tym 
bardzo niebezpieczne. Wie le już of iar po - miejscu wyda rzy ł się t rag iczny wypadek , 
chłonęła ta rzeczka o n iepozornym w y g l ą - lecz w nieco innych okol icznościach. Czte­

rech myś l iwych wyb ra ło się na polowanie 
na p tac two wodne. M y ś l i w i obral i s tano­
wiska w specjalnych budkach. Jedna z 
tych budek zna jdowała się na lądzie s ta­
ł y m , ale druga by ła zbudowana na t ra tw ie 
i zna jdowała się na terenie, k tó ry w czasie 
p r z y p ł y w u zalewa woda . M y ś l i w i podzie­
l i l i się na dwie grupy . D w ó c h z nich zajęło 
s tanowisko na lądzie, a d w a j pozosta l i — 
na t ra tw ie . Ponieważ by ło c iemno, więc 
myś l iw i porozumiewa l i się przy pomocy 
sygnałów świe t lnych . W pewnej chw i l i 
m y ś l i w i z lądu zaniepokoi l i się o swych t o ­
warzyszy , k tórzy przestal i odpowiadać na 
sygnały. Przeczuwając jakieś nieszczęście,' 
myś l iw i podp łynę l i na łodz i do t ra twy i 
s tw ie rdz i l i , że t ra twa by ła przewrócona, a 
je j b rzegów t rzymał się kurczowo t y l ko je 
den myś l iwy . M y ś l i w y opowiedz ia ł s w y m 
w y b a w c o m , że podczas p r z y p ł y w u fale 
morskie p rzewróc i ł y t ra twę wraz z budką , 
która zaczęła tonąć. Towarzysz jego zo­
stał po rwany przez fale morskie i zatonął. 
Z w ł o k i jego znaleziono późnie j w od leg ło­
ści 10 met rów od zatopionej budk i . 

dzie. Bywa ją chwi le , k iedy można tę rzecz 
kę przejść bezpiecznie, nie zanurzając się 
w wodzie powyże j pasa, ale w czasie przy 
p ł y w u morza, a nawet na k i l ka chwi l przed 
p rzyp ł ywem, rzeczka ta nagle staje się gro 
żną dla śmia łków, k tórzy ją chcą przejść 
w b r ó d . Podczas p r z y p ł y w u morza woda 
zaskóma wdz iera się pod grunt i t w a r d y 
zazwyczaj piasek nabrzeźny staje się l o t ­
nym. K toko lw iek stąpnie nogą na ten lo tny 
grunt zapada się pod ziemię i już nie ma 

Najcięższy typ nowych bombowców amerykańskich. 

Ten rrsunek jest znakiem towarowym na j ­
popularniejszych preparatów dla dzieci 

BEBE SZOFMANA 
PUDER. MYDŁO. KREM, OLIWA TOALETOWA 

nipotentem. Może da panu tę dzierżawę, o ile zapomni o 
histor i i z Trzp ien iem. 

Wondo łowsk i zagryzł wa rg i . 
Tymczasem pani Wendrychową porwa ła się z fotela 

i przypadła do W a n d y . 
— Wandeczko — poczęła ją osypywać pocałunkami , 

tuląc do obf i tego, a obciągniętego w zatłuszczony szla­
frok łona — zawsze byłaś dobrym i mądrym dz ieck iem! 
Kocham cię za to... I bardzo lub i łam twego pana Korsk ie­
go... Powtórz mu to, koniecznie... By ł y ty lko pomiędzy 
nami drobne nieporozumienia.. . A jeśl i doszłaś do czegoś 
w życ iu , to dla tego, że słuchałaś moich rad. Słuchaj się 
mnie i da le j ! 

Z A K O Ń C Z E N I E . 

Histor ia nasza dobiegła końca, ale czytelnik zapewne 
jest c iekaw, co się stało z fortuną Horyńsk ich i kto bę­
dzie dziedziczył po księciu. 

Dziedziczyć nikt nie będzie, a właśc iw ie ci wszyscy, 
którzy najwięcej na to zasługują. 

Podczas d ługich rozmów z Korsk im, ordynat doszeJ! 
do przekonania, źe nie ma komu przekazać swego o l ­
brzymiego majątku i najrozsądniej uczyni , jeśl i z większe; 
jego części u tworzy Fundację swego imienia. Gdyż , gdy­
by nawet Ar tur poprawi ł się ca łkowic ie , mało jest p raw­
dopodobne, aby przy swym nieprzygotowaniu życ iowym, 
sprostał ogromnym zadaniom społecznym, jak ie wie lka 
fortuna nakłada na swego dziedzica. 

Dlatego też, ordynat zamierza u tworzyć Fundację 
której Korsk i by łby dożywotn im kuratorem. Fundację, 
mającą za cel — wed ług porady Korsk iego — podniesie­
nie i pomoc dla tych wszystk ich, którzy wyko le i l i się mi ­
mowoln ie i stoczyl i na dno, choćby w rodzaju D ą b r o w ­
skiego, a w których tkwią jeszcze wie lk ie n iewykorzys*a-
ne możl iwośc i i zasoby życ iowe. Bow iem takich ludzi 
przeważnie zdolnych, a nieszczęśl iwych społeczeństw'' 
odsuwa od siebie, wytyka jąc im ich upadki i słabości , za­
miast starać się poddźwignąć. Bardzo być może, że Kor­
ski rzucając projekt podobnej Fundacj i , którą nazywa! 
„Fundac ją , mającą za cel moralne odrodzenie wyko le jo ­
n y c h " , pamiętał o swych własnych losach i o tym, co 
przeszedł w życiu. 

Choć stworzenie podobnej Fundacj i pozbawia Artur? 
spodziewanych mi l ionów, nie pozostanie on nie zabezpie­
czony. Jak w iemy, ordynat uwoln i ł go z domu obłąka­
nych, natychmiast po pamiętnej rozmowie i Z iu ta wi ta i r 
go gorąco w Warszawie , przyjechawszy z Zakopanego. 
I on ucieszył się b a r d i o do niei . gdyż jeśl i stać go byl i 

na jak ie przywiązan ie , to takie p rzywiązan ie żywił dla 
Ziuty. Pamiętał , że op iekowała się nim w chwilach naj­
cięższych i gdyby nie jej in terwencja i Korskiego, zape­
wne długie lata spędzi łby w domu ob łąkanych. 

Toteż, p raw ie natychmiast wyjechał z Ziutą zagrani­
cę. Ordynat nie chciał go w idz ieć, zapowiedzia ł , że w t e ­
dy dopiero go zobaczy, k iedy uwierzy w całkowitą jego 
poprawę. Ale wyznaczy ł mu wcale p rzyzwo i tą rentę, za­
znaczając, że o i le A r tu r nie popełni nowych szaleństw, 
przekaże mu później spory majątek. Książę nie sprzeci­
wia się również małżeństwu Ar tura z Ziutą, szczególniej 
kiedy dowiedz ia ł się od Wandeczk i , swej najlepszej opie­
kunk i , k tóra mu zastąpiła zmarłego niestety, w między­
czasie Mateusza, że jest j e j kuzynką. Zadowo lony jest 
nawet, że Ar tu r znalazł się w rękach tej osóbki, przy­
puszcza bow iem, że energiczna i praktyczna Ziuta potra­
f i go powst rzymać od zgubnych, a lekkomyś lnych po­
stępków. 

Z iuta przeżyła co prawda rozczarowanie, gdyż nie 
została ordynatową. Pociesza się tym jednak, że Darski 
pochodzi z arystokratycznej rodziny. A ponieważ nie mo­
że olśnić ty tu łem swej by łe j szefowej, pani E l w i r y , - p v 
stanowi ła zaimponować je j inaczej. Choć dochody przy­
szłego męża mog łyby je j wystarczyć ca łkowic ie — zwie-r 
dziwszy różne salony mód w Paryżu — zamierzyła, po 
powrocie do kra ju , o tworzyć własną, wspaniałą firmę, 
która zaćmi łaby ca łkowic ie „Ma i son E l w i r ę " O, bo pan­
na Z iu tka, pardon, niedługo pani Józefina Darska, jest 
bardzo rozsądną osóbką i w ie , źe dodatkowy dochód me 
zawadzi. 

Co zaś Świ tomi rsk iego się tyczy, to pieniędzy mu nie 
braknie, ale stacza się moralnie coraz niżej . Jest stałym 
wspó ln ik iem panów, w rodzaju Szczurka i Krebsa — do­
myśleć ła two się można, jakie z nimi załatwia interesy. 
Bardzo też nieciekawie mówią o nim i powiadają , że Do ­
do, k tóry lubi innych tak straszyć w ładzami sądowymi , 
prędzej, czy później zapozna się z prokuratorem. O rdy ­
nata nie w idu je wcale, gdyż ten ki lka jego pokornych l i ­
stów pozostawi ł bez odpowiedz i . A gdy w towarzystwie 
Doda wspominają o Korsk im, plenipotencie generalnym 
księcia — Świ tomi rsk i blednie i zazwyczaj dobrze w y ­
chowany, k ln ie b rzydko . 

Tak potoczy ły się iosy bohaterów naszej powieśc i . 
Przepraszam... A Monga j ł ł o? Z tego „ ko tus i ka " . to na­
prawdę dz iwak. Kiedy ordynat proponował mu o b ' ? 
znacznie większego mają tku, z czym by ły związane sp - -
re dochody administratora, odmówi ł stanowczo. Tak i <\y/. 
był przywiązany do swych naJniemeńskich lasów Ha, 
różne bywają przywiązan ia ! 

K O N i E ( 
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[[HI ZE mu. 
Życ.t Warszawy w kilku wierszach 

Jedną z najgorzej oświet lonych ulic 
Śródmieścia, jest Chmie lna, mimo, że na­
leży do na j ruch l iwszych i nsjgęściej za lu­
dn ionych. Ostatn io zapro jektowano w z m o ­
cnienie św ia : : a na odcinku od Marsza lków 

H r a i e c i l t i . 

KOMPROMITUJĄCY SKŁAD 
Nagła rewizja. 

Zakaz urządzam a zabaw w e s<;ch 
T R A D ? C i r i N E E P I L O G I * 

zraniony został w rękę p rzodown ik G r o n -

Zaczynam interesować się egipto log ią. 
N ie d latego, aby mnie ta nauka rzeczywiś­
cie interesowała, ale dlatego, że zaciekawi ł 
mnie po jedynczy wypadek . M ianow ic ie 
gdzieś tam w odkopanym grobie któregoś 
Faraona znaleziono w o ł u . Okazuje się więc, 
że już w starym Eg ipc ie ( ó w grób l iczy 
sobie 7000 latek) znane by ły wo ł y . I dz i ­
wna rzecz, p rze t rwa ły do dzisiejszego dnia 
Widoczn ie wó ł , to w y j ą t k o w o mocna rasa. 
I tak jest ; i lekroć widzę na ul icy w o l u , dz i ­
w ię się, że ten człowiek jeszcze żyje, jesz­
cze zarabia, jeszcze jest na s tanowisku, 

skiej do Nowego s wiata, lecz natraf i ło to i W ó ł w społeczności ludzkiej zajmuje nao-
na opór właścic ie l i domów, k tórzy nie zga J g ° ł miejsce poczesne. Zwany ogóln ie w o ­

łem roboczym, zachowuje się wo lowa to za­
równo w biurze jak i w domu. W ó ł , naogól 

prz ' !ów w dzają się na umocowanie 
swoich domach. 

* • * 
Mieszkańcy Saskiej Kępy narzekają, że 

autobusy l in i i „ S " kursują w zbyt dużych 
odstępach czasu. Zdarza się nawet , że trze 
ba czekać na autobus po pół godz iny , nor­
malnie zaś wozy kursują co 20 minut. Po ­
za t ym wozy tej l in i i zupełnie nie stosują 
się do rozk ładu jazdy , co <' ? r ientujc 
mieszkańców Saskiej Kępy. 

W pierwszej dekadzie marca zostanie 
uruchomiony większy urząd pocz towy na 
Żo l iborzu . W ten p o s o l i zaludniona ta 
dzielnica ot rzyma normalną obsługę po ­
cztową. 

* • * 
W końcu przyszłego miesiąca p ro jek to ­

wane jest zorganizowanie w Warszawie 
nowej akcj i nauki chodzenia. 

T y m razem akcja uwzględniać ma zmia­
nę przep isów o ruchu u l i cznym, w y n i k ł ą 
wskutek skasowania sygna łów d ź w i ę k o ­

w y c h w Warszaw ie . 
* * * 

Ostatn io ko lpor towane b y ł y pog łosk i 
o zamierzonych redukcjach w szpi ta ln ic­
twie warszawsk im, m. in . o p ro jek towanym 
zwin ięc iu oddzia łu psychiat rycznego w 
szpitalu na O y s t e m . 

Władze miejskie w y d a ł y wyjaśnien ie, 
te oddział ten będzie u t rzymany, a żadne 
edukcje w szpi ta lach nie nastąpią. 

* * • 
Alieszkańcy Żo l iborza zwróc i l i się do 

Zarządu miejsk iego w sprawie założenia w 
parku Paderewskiego na Żo l ibo rzu małej 
stacji meteorologicznej wraz z zegarem. 
Stacja poza stroną prak tyczną s tanowi łaby 
ozdobę parku . 

* * * 
W Ogrodzie Zoo log icznym przyszła na 

świat anty lopa. Zdaje się, że ten p ierwszy 
przypadek p rze t rzymywan ia noworodka w 
warunkach natura lnych naszego k l imatu 
da pomyślne rezul taty. 

* * * 
Na ekranie sto l icy komedia „ T r ó j k ą t na-

rzeczeński" z Claudette Colber t , Robertem 
Joung i Fred Memuray w ro l i b iednego 
dziennikarza, Robert Young — mi l ioner po 
mimo w ie lu zalet ustępuje w wyborze b o ­
haterk i , dz ienn ikarzowi . Komedia o w y b ó r 
nym tempie i świe tnych typach daje całość 
wesołą. 

Inny f i lm to „Rober t i B e r t r a n d " — w o ­
dewi l w przeróbce f i lmowe j . 

Przygody dwóch ob ieżyświa tów, melo­
dyjne p iosenki , rozśmieszające d ia log i i mi 
mika Dymszy i Bodo składają się na zaba­
wne w idow isko . Orosówna, Ćw ik l i ńska , 
Fertner i Znicz dopołmają zespołu. 

dość poczc iwy, o ile nie pochodzi z gatun 
ku w o ł ó w upar tych , jest u lub ionym przez 
kobiety mater ia łem na męża. Pracuje jak 
wó ł , na fata łaszki żony, n igdy nic d o w i a d u 
je się, że j y t wo łem z rogami i zawsze ma 
minę nieszczęśl iwą. Cechą charakterystycz 
ną w o ł ó w jest ich zafrasowana mina. 

A l e k to w ie , czy w o ł y , m imo, że l iczą 
sobie tyle tysięcy wiosenek, nie należą do 
rasy g inącej . N ied ługo , a nie będzie nie-
ty lko w o ł ó w , ale w ogóle normalnych męż­
czyzn. Oto z A m e r y k i ( znowu ta A m e r y k a ) 
dowiadu ję się , że na terenie samego ty lko 
N e w Jo rku istnieje 6000 salonów kosme­
tycznych wy łączn ie d la mężczyzn! Ins ty ­
tuty piękności męskiej robią podobno wspa 
niałe interesy. Pewien 60- le tn i gość, po k u ­
racj i w takim salonie piękności został o d ­
rzucony przez 20- letn ią pannę d la tego, że 
— jak oświadczyła — za młokosa nie b i ­
dzie wychodz i ła za mąż ! 

Af isze salonów piękności męskiej w A -
meryce g łoszą: „ C z y chcecie mieszkać w 
starym, zniszczonym domu? T a k samo nie 
mieszkajcie w starym ciele! I oto stare c ie­
le chce się zmienić w młode cielę i wa l i jak 
w dym do insty tutu kosmetycznego, kupuje 
pudry , o le jk i , szmink i , pomadk i j jak tam 
jeszcze nazywają się te wszystk ie utensyl ia 
dzięki k t ó r ym dotychczas ty l ko kob ie ty b y ­
ły „os t rożn ie , świeżo ma lowane " , a k tó rym 
obecnie mężczyźni amerykańscy pozazdroś 
c i i i l au rów. 

Jedno jest pewne amerykańskie insty­
tuty piękności d la mężczyzn pobi ły na g b 
wę starego W o r o n o w a z jego małpami . Za ­
miast d ługich i może bolesnych operacj i z 
wyc inan iem gruczo łów, wystarczy trochę 
pudru , o le jku, szminki i t. p. i t. p. lekkie 
nacięcie nosa, podcięcie powiek , dla usu­
nięcia zmarszczek, wycięc ie t łuszczu z t w a ­
rzy i — gość jest znowu młody, rzeżki, po­
nętny, j uroczy. 

Żeby wróc ić znowu do dwudziestego 
roku życia, Och , Boże mó j , j akby to było 
p iękn ie ! Wówczas żadna, najpiękniejsza 
nawet kobieta nie starała się dyskretnie do 
wiedzieć o wysokośc i moich miesięcznych 
„apanaży " , pieniądz w ogóle by ł czemś 
drugo — ba, t rzec iorzędnym! Człowiek 
śmiał się z braku g o t ó w k i , bo czarem mło­
dości mógł nadrobić pustkę w kieszeni. Zre 
sztą wówczas o pieniądze by ło znacznie 
ł a twne j , niż obecnie. 

N ies te ty tych wszys tk ich okol iczności , 
które dają autentyczne lat dwadzieścia nic 
da cz łow iekow i na jwy tworn ie j szy salon pic 
kności d la panów w N o w y m Jorku ani na j ­
bardziej ulepszona metoda W o r o n o w a , ani 
też dwa sposoby połączone. 

D la tego naj lepiej jest wspominać o da­
wnych czasach z łezką rozczulenia w oku 
i starnć się o ten mi l ion z ło tych, dzięki k tó 
remu nrożna bardzo często „ p o b u j a ć " na­
wet dwudz iesto le tn ich adonisów. 

A R S E N A Ł - . 
Ponieważ Józef W i l i ń s k i z ul icy K r a ­

szewskiego 36 jest z a w o d o w y m złodziejem 
spotkała go przykrość w okresie, gdy aku ­
rat odpoczywa ł . M ianow ic i e pewnego dnia 
z jawi ła się w jego mieszkaniu pol ic ja celem 
przeprowadzenia rew iz j i . Rew iz ja miała na 
celu wp rawdz ie wyszukanie skradz ionych 
komuś gdzieś t owa rów , k tó rych nie znalaz­
ła, znalazła natomiast pięknie zaopatrzony 
i n iezwykle bogaty arsenał narzędzi z ło­
dzie jsk ich, w tym bardzo precyzy jny i p"»-
nętny aparacik do przecinania k łódek. 

Wi l i ńsk iego pociągnięto do odpow ie ­
dzialności karnej i Sąd Grodzk i skazał go 
na 2 m'~ "ce aresztu. 

Jerzy KrzcckŁ 

C Z Ę S T O C H O W A 26. 2 . W D o m u L u ­
d o w y m w Pocześnie odbywa ła się zabawa 
taneczna, W pewnej chw i l i na sali z jawi ła 
się grupa podchmie lonych awan tu rn i ków , 
z n ie jak im Stanis ławem Szubertem z Brze­
zin na czele. Nieproszeni goście wszczęl i 
awanturę , która przerodzi ła się w bójkę. 
W rezultacie po tu rbowanych zostało ki lka 
naście osób i zdemolowany loka l . 

Zawiadomiona o zajściu pol ic ja *z po­
sterunku w Kamien icy Polskiej z l i kw ido ­
wa ła bó jkę : 

K i e d y w celu odszukania sp rawców, po 
sterunkowi zaczęli l eg i t ymować podej rza­
nych, Szubert i jego szajka s tawi l i czynny 
opór, usi łując nawet rozbroić po l i c jan tów, 
k tórzy zmuszeni by l i do użycia bron i b ia ­
łe j , zadając Szuber towi ranę kłutą w bok. 
W czasie szamotania się z awanturn ikami 

k iewicz. 
Następnego dnia wyjechał do Poczesny 

k ie rown ik częstochowskiego wydz ia łu śled 
czego, przeprowadzając na miejscu szczegó 
łowe ś ledztwo, w w y n i k u którego areszto­
wan i zostal i w i n n i wszczęcia b ó j k i . 

W związku z tą k rwawą awanturą, Sta­
ros two wyda ło zakaz urządzania w Pocześ­
nie wszelk ich zabaw przez okres 6 miesięcy 

Może to podyktowane, smutną koniecz­
nością zarządzenie w ładz o t rzeźwi nieco 
umysły mieszkańców naszych wiosek, gdzie 
każda p raw ic zabawa kończy się t r adycy j ­
nym k r w a w y m epi log iem. Czas chyba na j ­
wyższy skończyć z tą „ t r a d y c j ą " i — tem­
perament w y ł a d o w y w a ć inaczej, z poży t ­
kiem dla gromady i państwa. 

PISK NA GALERII 
podczas obrad ojców miasta. 

Mmmlm w portfelu oszusta. 
Nieprzyjemne słiutKi ogłoszenia matrymonialnego. 

Z W i l n a donoszą: 
W związku z aresztowaniem Zacnego 

i u jawnien iem wa l i zy , zawiera jącej p ienią­
dze i rzeczy war tośc i b l isko 150 tys. zł., 
Dyrekc ja Okr . Poczt, i T e l . w Wi l n i e zwró ­
ci ła się do władz sądowych w Brześciu n.B. 
z prośbą o zabezpieczenie w depozycie sądo 
w y m , do czasu rozprawy , zawar tośc i w a ­
l izy s tanowiącej w'asność P. K . O. 

Na razie pol ic ja powzię ła przypuszcze-
J nie, że Zacny miał wspóln iczkę w osobie 

pewnej młodej k ie rown iczk i agencj i poczto 
wej z Poznańskiego. W czasie rewiz j i zna­
leziono przy Zacnym je j fo tograf ię . Po l ic ja 
przeprowadzi ła rewiz ję w mieszkaniu wspo 
mnianej urzędniczk i , gdzie znaleziono foto 
graf ie zacnego. 

Dop ie ro później wy jaśn i ło się, że urzęd 
niczka ta nie ma nic wspólnego z aferą Za­
cnego vel Ku lczyńsk iego i że znajomość ich 
powsta ła na skutek zamieszczanych przez 
oszusta ogłoszeń mat rymon ia lnych . W w y ­

niku korespondencj i nastąpi ła wym iana U 
stów i fo togra f i j . Dochodzenie przec iwko 
tej urzędniczce umorzono. 

Z Białegostoku donoszą: 
Podczas ostatnich debat ra jców m ie j ­

sk ich, usadowi ło się na galer i i k i lku oso­
bn ików, k tórzy zaopat rzywszy się w igły 
do szycia w o r k ó w i inne szpikulce, wyszuk i 
wa l i młode, a przystojne ż y d ó w k i i z wpra 
wą ru tynowanych sadys iów, p róbowa l i jęli 

SOIIOTA. 26 LUTEGO. 
Warszawa I (Raszyn) 

I Inne Rozgłośnie Polsk ie. 
Ili.SO Wiadomości gospndarrre 
15.45 .Słuchowisko .Ilu dzieci p i . „Sprawiedl iwy 

wyrok" — ze Lwowa 
1(5.1.1 Polska mu/vkn w wykonaniu orkiestry woj­

skowej — i Wilna 
16.50 Pogiidanku nkliialna 
17.00 Na polskiej plaży w Ilr i- lanii — pogadanka 
17.1J 1 'twory fortepianowa 
17..r>0 Nasi program 
18.00 Pogadanka sportowa — z Wikia oraj ,.P<> 

liic>',ii na 111 k m " — t I.ahli II.JO Pogadanka społeczna 
18.3.% Audycja dla wal 
19.00 Audycja dla l'.,l ików ta granic* 
19.50 Pogadanka aktualna 
20.00 „Wa lecw iedeńsk ie " — operetka w 3 eh nk-

ostrości na częściach c ia ła, u t rudn ia jących 
im dalsze siedzenie. 

W rezultacie pows ta ł ych p isków i krzy 
k ó w żydowsk ie j p łc i p ięknej co pewien czas 
opuszczała dyskretn ie galer ię, coraz to inna 
młoda piękność, trzymając się również d y ­
skretnie ręką za k r w a w i ą c y pośladek. 

Nie można przypuszczać, aby na te w y ­
czyny zdobyła się młodzież. Sądzić należy, 
że na galer i i usadowi ł y się szumowiny pod 
miejskie, które w y b r a ł y sobie radę miejską 
do wy ładowan ia swo je j n iezdrowej i za t ru ­
tej energi i . 

ta eh Janów Sn aus-ow (ojca I tyna) 
W przerwie okuto g. 20.451 Dziennik wll-

rzorny i Pogadanka aktualna 
22.00—1.00 Muzyku taneczna ze I.wowa 1 i Waisza 

* y 
W przerwie, o godz. 22.50: Oitatnle wiado. 

mości dziennika wieczornego, przegląd [>r»«y 
I (il>/. jak Itntzyn, oratt 

1310 Ptwory wiolonczelowei ̂  płyty 

lH.l l j Wiadomości sportowe lokalne 
18.15 Pogadanko pi. „Pierwsze zręby administracji 

państwowości pol.-kiej w ł.odzi w 1018 r oku " 
1"25 Nowe nagrania rozrywkowe — płyty 
18.45 Kozmowe z. radiosłuchaczami przeprowadzi 

dyr. U. Puwlowicz 

Desperat z]adL szklankę 

N I E D Z I E L A , 27 I . U T E G C 
Warszawa I (Raszyn) 

I inne Rozgłośnie Po lsk ie . 
8.00 Sygnał rzaia I pieśń „Najświętsza Panno" 
8.05 Dziennik poranny 
8.15 Audycja dla w i l 
9.00 Transmisja nabożeństwa z kościoła iw . Krz> 

ta w Warszawie 
Po nahoż.eńslwie około g. 10.30: Muzyku 

« płyt 
11.30 Itcportnr. > tycia 
11.57 Sygnał czasu | hejnał i Krakowa 
12.03 Poranek »\mfonirgny —• i Katowic 
13.00 Przegląd ku l tu ia lny 
13.10 „1'leczony samohójca" — humoreska Kle­

mensa Junoszy — z Krakowa 
13 25 Muzyka obiadowa — ze l w o w a 
1110 „Pi/eibluwimiiy speakerów" — anilyrja Wiel­

kiego Zimowego Konkursu Radiowego 
14.45 Aud»cja dla w«l 
15.45 Wszystkiego po trochu - audycla dla di lecl 

ykómmiti Walet l i JriLze-

powieść mówiono t le l t -

— podwieczorek tanecz-

17.55: Chwila Biura 

Z W i l n a donoszą : 
N iecodz ienny rodzaj zamachu samobój 

czego miał miejsce wieczorem w restaura­
cyjce jednego z synów herszta „Z ło tego 
Sz tandaru " , Lew insona przy u l . Ja t kowe j 
N r . 4. 

Do restauracj i wszedł oko ło godz iny 7 
wiecz. młody osobnik, k tó ry wyraźn ie zdra 
dzając si lne zdenerwowanie , zażądał wódk i 
i zakąsek. N iezna jomy w y p i ł jedną ćw ia r t ­
kę, następnie drugą, zażądał z kole i „s łuż­
b o w e g o " , po czym zaczął gryźć. . . szklankę 

i z jadł od łamki szklą. Po chw i l i n ieznajomy 
zatoczył się i padł w boleściach na pod ło ­
gę. Z ust popłynęła k rew. 

Desperata n iezwłocznie przewiez iono ka 
ic tką pogo tow ia ra tunkowego do ambu la ­
tor ium pogotowia ra tunkowego. T a m der.pc 
rat oświadczy ł , że nazywa się Jan Czaj l iń-
ski , l iczy 33 lata i us i łował odebrać s o b i ' 
życie z rozpaczy, gdyż jego brata Sąd O k n 
gowy w Wi ln ie skrza ł na 8 lat więzienia', 

Czapl ińsk iego w stanie bardzo groźnym 
przewieziono do szpitala św. Jakuba . 

jewakiej — zc Lwowa 
16.45 „Anic ic ia i życie" -

ny Boguszewskiej 
17.00 „Bawmy sir wesoło" 

ny dla młodzieży 
W przerwie około g. 

Studiów 
19.01) Słuchowisko pt. „Patent" — komedia Luigt 

Piranclello 
19.25 Muzyka taneczno — płyty 
20.35 Program na. ju t ro 

I 20.40 Przegląd polityczny 
I 20.50 Dziennik wieczorny 

21.00 Ti iii - rn i -.ja skoków narciarsklen na m i s i n o . 
ulwach świata w Laht i . Ostateczne wynik i m i ­
strzostw oraz wiadomości sportowe 

21.30 Muz\ko taneczna — z Katowic 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego. 

I komunikat meteorologiczny 
21.00 1.00 Programy lokalne 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
8.30 Muzyka poranna — płyty 
8.55 Odczytanie programu 

Po nabożeństwie o k o l * g. 10.30; Koncert życzeń 
13.00 Felieton pt. „Wycieczka do Warty" 
15.45 Aui lyr ju dla dzieci 
19.23 Felieton pt. „Na horyzoncie ł ódzk im" — wy­

głosi red. Cumknwski 
10.10 Koiieeet rozrywkowy 
20.35 Wiadomości sportowe lokalne 

C. D E T R Y . 

Kandydat. 
Sekretarz kandydującego na posła z 

departamentu A ip Morsk ich adwokata A u 
gusta Franchas'a oprowadzał go , przed­
stawiając mu kolejno w y b o r c ó w : 

— Piotr M o u i o n , ro ln ik, ogólnie szano 
war.y w okol icy . - p> 

Siary , k tórego zastali przed stodołą, 
chytrze zmrużył oczy i spod gęstych b rw i 
badawczo przyg lądał się p rzyby ł ym. 

Sekretarz poczęstował go cygarem. 
— Dziękuję, nie palący — odezw ' się 

chowając jednak cygaro do kieszeni — za 
:o nasz parobek chętnie zakurzy. 

— Ile ma iat? — zapytał skwap l iw ie 
Franchas. 

— Osiemnaście... Jeszcze nie " losu je 
— n iby od niechcenia dodał stary. 

— Jedno więcej cygaro zmarnowane — 
pomyśla ł kandydat do par lamentu. — T r u 
dno! T o nieuniknione. 

I z uśmiehem przystąpi ł do „u rab ian ia " 
korzystnej o sobie opin i i gospodarza, 
h*dą:ego f i larem p t r t i i cent ra lno-ch łop-
v : ie j w swoje j w : i . [ego osoba reprezenfo 

j ' . , "s ła co najmniej t rzydzieści J o s ó w przy 

terińie bć^ r t e z tą chorobą dnw-
~*.iż!s depi ł t r .YC""' - '" **?na Lesnilal 
1 r h f e g o cz łowiek, taden już t a k i 
ie. Kto, jak nie cn , w y m ó g ł dla 
ch piękne odszkodowanie za gra­

dobic ie? Żeby nie on , ani centyma nie do ­
stal ibyśmy n igdy ! 

AdwoKat , siysząc te s łowa, zawołał z 
ogn iem: 

— Możecie być pewn i , że ja posiadam 
uaieko jeszcze w ię .^ze w p i y w y i s tosunki ! 

Chłop zażył tabaki , ale się nie odezwał. 
Uważając rozmowę za skończoną, Fran 

chas przymi ln ie na odchodnym zasięgnął 
jego rady: 

— Jak i vażacie, ojcze, czy warto, a-
bym odwiedz i ł waszego sąsiada karczma­
rza? Niekoniecznie pochlebne zdania >. nim 
słyszałem... 

— T o już jak pan uważa. Nie p o w i e m , 
żeby był ziy cz łowiek, owszem jest dosyć 
uczynny. Z panem Lesni lem to by ł na no­
że. Amb i tna sztuka, nie da sebie uchyb ić ! 

— N igdy bym sobie na coś podobnego 
nie pozwc l i i — zapewni ł gorąco kandydat 
— Umiem uszanować ludzi p racy ! Chodź­
my wobec tego do karczmarza — zwróc i ł 
się do sekretarza. — Do widzenia, panie 
A lou ton ! Zos iaw iam tu paczkę deklaracyj 
i numer gazety, w które j znajdziecie szcze 
gó łowy mój program i wyznanie w i a r y na 
szego st ronnictwa. A liczcie na mnie, gdy 
by wam by ło czego potrzeba! 

— Bóg zan-iać! Może znów w tym roku 
będzie gradobicie. . . Ale \v:ccej się boimy 
pryszczycy u bydła I 

* * * 
Adwoka t wsiadł do auta i kazał się 

nodwieźć rjfl ka r rzmy, choć sekretarz go 
upewniał po drodze, że trud ich będzie da 
remny, gdyż właśc ic ie l , A m b r o ż y Euissard 

jest zagorzałym wrog iem par t i ! ce i i t ra lnu-
c l i l op ;k ie j , i ze żadną siłą przekonać się 
nie da. 

— i ; an zapomina — osadził go kandy 
dat na pusia, iż pracuję dla idei , i że nie 
wolno mi się zrażać t rudnościami p ię t rzą­
cymi się na wybo is te j drodze sprawy, k tó ­
rej mam zaszczyt służyć. 

u iK ' , ża stalą na skrzyżowaniu trzech 
d róg , punkt dla rozlepienia afiszów w y b o r ­
czych by ł więc wymarzony. 

August p rzybra ł dobroduszny wyraz 
twarzy i z wyc iągn ię 'ą ręką podszedł do 
Fu!ssard'a. 

By ł to chudy i ponury czterdziestopa-o 
letni chiop. 

Ku niemałemu zdziwieniu mecenasa za 
:ął pod niebiosa wychwalać rzekomego 

SWego wroga, poprzedniego deputowane­
go. 

— Umieśc i ł na poczcie syna mego nie 
hoszczyka brała — powtó rzy ł dwukro tn ie . 

Nie udało się ustal ić, za k im zamierza 
głosować. 

— W i e m , co m r m robić — m ó w i ł — 1 
każdy uczciwy czhwick zrobi to ramo, co 
ja . 

Franchas z w : d c c z n y m niepokojem do 
ni ja ł wk lanke afCfOnMgo wina. Postanowi ł 
za wszelką c n e zdebyć lego wątp l iwego 
wyborc?. 

— Ja ty do bana — zaczai m iodowym 
głosem — m " n k o do r^p*nłrce»?o, a po 
prostu, ot. tak t^b:" w s?siedzk :e odw ie ­
dziny, zamierzam bowiem tutaj się osie­
dl ić. Jeżeli zdołam, sam dom postawię, a 

może wynajmę ty lko co ładnego i n iedro­
g iego, bo bogaty n i : jes-cm. Ale chcę o d ­
dychać powiet rzem tej cudownej okol icy, 
gdzie wszyscy wyda ją się dobrzy , wesel i 
i szczęśl iwi . Czy mam słuszność, pan na j ­
lepiej mi prowie? 

Oberżysla mi lczał uparcie. 
— T o znaczy — nalegał adwokat — CO 

pan sądzi o kl imacie tute jszym? Wspan ia ­
ły nieprawdaż? A ludzie? Zachwyca jący , 
prawda? 

— Zależy, jak kto uważa 
Znów napełni ł z trudem opróżnioną 

szklankę adwokata i raptownie zwróc i ł się 
do niego: 

— Będę miał prośbę do naszego po ­
sła... 

— Jeszcze nim nie jesieni. . . 
— Zrob i się, nie ma obawy ! Ałuszę Z 

panem pomówić jak mężczyzna z mężczy­
zną. Pana pomocnik może zostać, nie prze 
szkadza mi . Otóż powiem kró tko , nie o w i ­
jając w bawełnę: żona przyprawia mi ro­
gi- . . , . 

— Drog i panie — wtrąc i ł zbi ty i t ropu 
kandydat — może się panu ty lko zda je . . 

— Chyba w iem, co m ó w i ę ! Do grze­
chu mi żonę namówi ł jeden z tych ł o b u ­
zów W ł o c h ó w , co pracują w kamienio ło-
i :nch, niejaki Temp. ' l l i . Przecież to strasz 
ne i nie może tak dalej bvć. Więc , co pan 
poseł móg łby tu zaradzić? 

— Nic ła twie jszego! Znam prefekta 
clepertamentu i szefa żandarmeri i . K iedy 
się ten osobnik zgłosi o przedłużenie kar­
ty pobytu, nie tylko go.nie otrzyma ale plo 

.-.tanie nakaz opuszczenia Francj i w c'ągu 
trzech dn i . 

— T o jeszcze nie wszystko — ciągnął 
dalej Fuissard. — Z córką mam też zmart ­
wienie. Jaka mać, taka nać! Podczas, gdy 
matka biegała za tym Włochem, dziewczy 
na ja rmarku także się zapomniała z j a ­
kimś kapra lem, k tóry po manewrach znik ł 
ma się rozumieć, jak kamień w wodz ie , a 
nieszczęście się stało... 

— N iegodz iw iec ! — wykrzykną ł F ran ­
chas. — Jak jego nazwisko? 

— Putot Wa len ty z 233 pu łku p iecho­

ty-
— Jestem dobrze z ministrem wo jny 

Sprowadzimy go z powrotem i zmusimy do 
spełnienia o b o w i ą z k u ! 

Wybo rca uśmiechnął się z zadowole­
niem, pol iczy ł czerwony ocet po cenie 
szampana i wsta ł od stołu. 

Adwoka t ucałował go z dube l tówk i i 
poklepał po ramieniu. 

—- Bądźcie dobrej myś l i . Ja tu jestem! 
Poszedł do auta. po zapas d ruków agi 

tacyjnych. 
Oberżysta schwyc i ł sekretarza za kur t ­

kę i poufnie szepnął mu do ucha: 
— Niech sobie nie zadaje trudu i niech 

się tu więcej nie pokazuje ten pański ' a n -
dydat. Glosować będę na jego p rzec iwn i ­
ka. Tak i ch g łupców nam nie potrzeba: u-
wierzy ł we wszystk ie bu jdy , które mu o-
powicdz ia lem. Nie mam ani żonv. ani cór 
ki . A gdybym ie miał. to nic bv ł vby lada­
cznicami. Trzeba hvć osłem, żeby tak się 
dać nabrać! T l . K w 

I 
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p ^ S P O R T . — T | 
Ostatnie porażki nie zatarły jeszcze 
Wrażenia naszych zwycięstw. 

L iga P i łkarska północnej F ranc j i zwró 
ciła się do k i e r o w n i k ó w po lsk ie j d rużyny 
p i łkarsk ie j , k tóra baw i ł a ostatnio w L i l le i 
Lens, z propozyc ją ponownego przy jazdu 
do Francj i w sierpniu. Francuzi najchęt­
niej w idz ie l i by reprezentację jednego z pol 

skich okręgów. Zaproszenie to jest d o w o ­
dem, że ostatnie porażk i w L i l le i Lens nic 
zatar ły jeszcze wrażenia l icznych naszych 
zwyc ięs tw odniesionych poprzednio we 
Franc j i . 

ŁYŻWIARSKIE J % I S T R * O S T t r A POLSKI 
odbędą sie ostatecznie w Pruszkowie. 

Wyjazd polsk ef reprezentacji 
na mistrzostwa Swiatfa do Entfeibergu. 

Dziś wy jeżdża z Zakopanego do Engel 
bergu w Szwajcar i i polska reprezentacja 
narc iarska na mis t rzostwa świa ta w kom 
binacj i a lpejsk ie j . 

W sk ład reprezentacj i wchodzą Karo l 

Zając, Jan Schindler, Jerzy B ie la towicz , 
Jan L i p o w s k i , Jan Bochenek i Bron is ław 
Czech. Za wy ją t k i em Czecha, wszyscy za 
wodn icy S i ; cz łonkami sekcji narc iarskie j 
zakopiańskiej W i s ł y . 

Str. 5. 

Z y c i e e k o n o m i c z n e 
BAWEŁNA. 

I dnia 2rt luleg". 
9.22, marzec 9.12, 

TRZY DNI EMOCJI 
Narciarskie mistrzostwa armii . 

Ł y ż w v i & k i c mis t rzostwa Polsk i w jeź­
dził.- f .zybkicj rozegrane zostaną ostatecz­
nie w Piuszkow ie , pod Warszawą , a nie 
W Suwa łkach , jak p ro jek towano . P ierwsze 
go d i r d , w sobotę, dwia 26 b m . zawody 
rozpoczną się o godz. 14.30, a drug iego 
dnia w niedzielę, o godz. 1 O-ej. W zawo­
dach b iorą udział naj lepsi nasi ł yżw iarze 
z Kalbarczykiem na czele. 

W sobotę i niedzielę rozegrane zosta­
ną również mis t rzos twa Polsk i k lasy B i C 
w jeździe f i gu rowe j . 

I D R O W I E T O S K A R B 
u i Y W Ą J " T Y M 

Z I O Ł A D R A B R E Y E R A 

Mis t rzos twa klasy B odbędą się w Ka 
tow icach , a k lasy C w Ł o d z i . 

W dn iach 4 , 5 i 6 marca odbędą się w 
Zakopanem zawody narc iarsk ie w o j s k o ­
w y c h k l ubów spor towych o mis t rzostwo 
armi i po lsk ie j . P rogram obejmuje b ieg na 
18 km, b ieg z jazdowy i s la lom. W zw iąz­
ku z t ym i zawodami o twar te zostały w Za 
kopanem d w a obozy : d la zawodn i ków , b io 
rących udzia ł w biegu na 18 k m pod k ie-

500 narciarzy złożyło hołd 
Sercu Marszalka Piłsudskiego. 

K T Ó R E S T O S U J E s i e 
W N A S T Ę P U J Ą C Y C H C H O R O B A C H ' , 

Nr 1 
Nr 2 

••.•11.1 

a.so 

8 -

w kaszlu, astmie, rozedmie płuc 
w reumatyzmie, artretyżmle, złej praa 
mianie materii, nieczystości cery, 
chorobach skórnych 
w r l iorobach tolgdkowo » kiszko­
wych, wątrobowych, żółtaczce 
w chorobach nerwowych, bólu gło­
wy, bezsenności, ogólnym wyczerpa­
niu 
w niedokrwistości I ogólnym osła­
bieniu 
w chorobach nerkowych I pęcherzo­
wych 
przeczyszczające w chronicznym za­
twardzeniu i hemoroidach 

Do nabycia w oryginalnym opakowania w apte­
kach, U .(.ul, aptecznych 1 drogeriach lub w wy­
rwom! 
•POL I IERRA" , KRAKÓW-Podgórze , akr. N r 48/d 

Zainteresowani otrzymują, na gadanie durm„ i 
wytwórni broszurę. 

Nr 

Nr 4 

Nr 6 

Nr 7 

Nr 9 

3 . -

2.50 

3.60 

4.20 

3.— 

1.50 

Z J A Z D O K R Ę G O W Y 
M O C Y P O L O N I I 

TOWARZYSTWA PO-
ZAGRANICZNEJ. 

W niedzielę, dnia 27 lutego o god*. 10-eJ ra 
no w sali konferencyjnej Zarządu Miejskiego 
PI. Wolności 14 odbędzie ale Zjuzd Okręgowy 
Towarzystwa Pomocy Polonii Zagranicznej. 

Udział w Zjeździe wezmą delegaci kół pro­
wincjonalnych z terenu Województwa Łódzkie 
go, kół .środowiskowych z terenu Łodzi, oraz 
przedstawiciele Zarządu Głównego Towarzy­
stwa. 

Zjazd obecny jest pierwszym Zjazdem Okrę 
gowym T r r z na terenie Łodzi i ustali wytycz­
ne pracy dla kół, obwodów i Zarządu Okręgo­
wego.. 

P o c i ą g p o p u l a r n y 
do Zakopanego 
o d 11 do 14 marca zł. 21.90 
z m i e j s c a m i d o 

zł. 
1 e i e n i a 

I 

Z N I Ż K I I N D Y W I D U A L N E 
do Sianek, Sławska, 
" . V o r o c n l P j , Wisły 

1 Zwardon ia 

Bilety okręgowe 
15 dn'owe, miesięczne, abonamentowe 
nn 10 przejazdów z 40*Vo zniżką, miej-

sca sypialne i t. d. Ceny ściśle 
kolejowe bez żadnych dopłat 

Informacje i sprzedaż 

Wagons - Lits Cook 
Ł ó d ź , P I O T R K O W S K A 6 8 

t e l e f o n 1 7 0 - 7 7 . 

W piątek wieczorem jako w przed­
dzień startu do marszu narciarskiego Z u -
łów — W i l n o , zawodn icy w l iczbie oko ło 
500 z łożyl i ho łd Sercu Marsza łka P i ł sud ­
skiego na Rossie. 

Na Rossie po złożeniu raportu przez 
k ie rown ika marszu zawodn icy uczci l i Pa­
mięć Marsza łka jednominu tową ciszą, a 
następnie z łożyl i na płyc ie wieńce od k o ­
mitetu organizacy jnego marszu, młodzieży 
szkolnej i z a w o d n i k ó w . 

Po odegraniu przez orkiestrę hymnu 
..Pierwszej B r y g a d y " zawodn icy przedef i ­
l owa l i przed mauzoleum. 

W czasie składania ho łdu cały cmen-

NOWE WŁADZE 
Pocztowego P W- w Łodzi 

Odbyte w dniu 28 lutego 1938 roku w świe 
tlicy przy ulicy Przejazd 38 ogólne sprawozdaw 
cee zebranie Pocztowego PW Oddz. 7 zgroma 
dztło około 800 członków i Łodzi i okolicy. 

Po zagajeniu i uczczeniu zmarłych członków 
jednominutową ciszą prze* powstanie, przystą 
piotra do złożenia sprawozdania przez ustępują 
cy zarząd, a następnie do wyboru nowych 
władz. W uznaniu położonych wielkich zasług 
dla dobra organizacji PPW w Łodzi, po raz 
trzeci i rzędu nn prezesa wybrano przez akla­
mację dyr. Józefa Mandetkiego. Na pisiWA*-
go wiceprezesa — tincz. in* . St. Brodowskiego, 
drugiego wiceprezesa — kier. A l . Cieślaka, 
skarbnika — Fr. Rcbzdę,.sekretarza — L. Wal 
czaka, oraz J . Woźniaka (ref. kult.. - ośw.), J. 
Filipowa (ref. o*, wojsk,) A. Knszcz.yka (ref. 
wysz.), Fr. Bartosika (ref. wych. f iz . ) , J. 
Giebienla (ref. samop.), i Tadeusza Zdobysza 
(ref. pras.) na członków zarządu. 

Podziękowano, także ustępującym członkom: 
W. Workertowi, K. Gruszczyńskiemu i M. Mro 
zowskiemu za ich bezinteresowna dulychrzaso 
wą pracę dla dobra organizacji PPW. 

Zebraniu przewodniczył delegat z Warszawy 
kpt. Hladny, a sekretarzował A l . Ryczel. 

tarz na Rossie tonął w powodz i świateł 
re f lek to rowych . Obok mauzoleum płonęły 
cztery duże znicze, a wzd łuż muru cmenta 
rza zapalano pochodnie. 

Notouania 
Nowy Jo rk : loro 

9.14. maj 9.17 
L iverpoo l : loro 5.21, 

kwiecień 5.11 
Egipska (Sakel l .) : loco 8.58 
Upper: loco 6.39, marzec 

piec 6.23 
Hrema: loco 11.16, marzec 

lipiec 10.53 

kw iecień 

luty 5.07, marzec 5.08, 

6.23, maj 622, Ii-

10.29, maj 10.37, 

rown ic twem Mar iana Or lewicza i obóz dla 
z jazdowców pod k i e r o w n i c t w e m Karo la 
Za jąca. 

Wypadek Wawry iki 
N i e f o r t u n n y s k o k n a r c i a r z a . 

W czasie t ren ingowych skoków w L a ­
ht i uległ w y p a d k o w i po lsk i narciarz W a -
w r y t k o , k tó ry w p ie rwszym skoku prze­
wróc i ł się, po t łuk ł się do tk l iw ie i straci ł 
przytomność. Polak odniósł lekkie obraże­
nia i weźmie udział zarówno w biegu j ak 
i w skokach. 

C z w a r t y z Po laków mistrz Po lsk i Mie 
czys ław W n u k skakał k i l kakro tn ie d la za ­
poznania się zc skocznią. Wszys tk ie skok i 
miał ustane. 

Sport w kilku słowach 
— W dniu wczora jszym k i e rown i c two 

sekcj i boksersk ie j Geyera o t rzymało l is t z 
zawiadomien iem o przy jeździe do Polsk i 
d rużyny Pol izei Spor t V e r e i n z Ber l ina . 
Drużyna niemiecka dała do w y b o r u dwa 
te rm iny : 1 maja w Warszaw ie z Legią i 2 
maja z Oeyerem w Łodz i lub też 3 maja 
z Legią i 4 maja z Gcyerem. Drużyna łódz 
ka wyb ie rze jeden z t e rm inów po po rozu ­
mieniu się z Legią . 

W umowie d rużyna ber l ińska zngwaran 
towała przysłanie do Polsk i swych czo ło­
wych pięściarzy n iemieck ich, znanych z 
wie lu meczy m iędzypańs twowych V o c l -
kera, M i tschkego, Campego i Hornema 
ima. Sensacją meczu Ber l iner S C . Ge 
yer będzie wa l ka w wadze średniej między 
Pisarsk im a Campcm. 

Drużyna niemiecka zakont rak towała 
przy jazd do Polsk i na prawach rewanżu, 
przy czym mecz rewanżowy w Ber l in ie ma 
się odbyć już w końcu maja . 

Jak się in fo rmu jemy do Ber l ina na mecz 
rewanżowy wy jecha łby zespół komb inowa 
ny, z łożony X pię.ściatzy Geyera. i L e g i i ' w 
następującym sk ładz ie : , , ^ - . * » 

W a g a musza: Baśk iewicz (Leg ia) ko 
gucia T e d d y ( L ) p ió rkowa A u g u s t o w i e / 
( O ) lekka M iko ła j czyk ' ( G ) pólśredma 
Os t rowsk i ( G ) średnia Pisarski ( G ) pó ł ­
ciężka Doroba I ( L ) i ciężka Mizersk i ( L ) 

Łódzk i O k r ę g o w y Związek P l ywack : 
czyni ostatnie p rzygo towan ia do z imowych 

Wszyscy do Helenowa! 
Kalendarzyk sportowy na dzień dzisiejszy i 

jutrzejszy przewiduje w Łodzi następująco im­
prezy sportowe: 

S O B O T A : 
Łyżwiarstwo. Na lodowisku w l loknowie o 

go<lz. 15.45: pierwszy dzień mistrzostw Polaki 
w jeździe f igurowej dla zawodników klasy C. 

N I E D Z I E L A : ' 
Łyżwiarstwo. Na lodowisku w Helcnowie od 

godz. 9.30 rano: drugi dzień mistrzostw Polski 
w jeździe f igurowej klasy C. (o godz. 18-ej ro:: 
danie nagród oraz popisy). 

Hokej. Na lodowisku ŁKS-u przy A l . Uni i 

Z 

n 

I 

ŻYCIA ORGANIZACJI MŁODZIEŻY PRA­
CUJĄCEJ (O, M. P.). 

W lokalu własnym w Łodzi przy ulicy K i ­
lińskiego nr 8f» w tych dniach odbyło się wal­
ne zebranie Ogniska im. Adama Skwarczyńskie 
go Organizacji Młodzieży Pracującej, na któ­
rym został wybrany nowy Zarząd. 

W skład Zarządu weszli: St?porelc Henryk, 
jako Kierownik Ogniska, śniecikowski Zyg­
munt — sekretarz, Spychała Kazimierz- skarb 
nik, Lubczyńska Longina, — referentka spraw 
kobiecych, Więckowski Eugeniusz — gospo­
darz, Waliszek Henryk _ bibliotekarz. 

o godz. 12-ej w południe rewanżowy mecz hoke 
jowy eliminacyjny o mistrzostwo Polski: ŁKS 
— Polonia (Warszawa). 

Zapasy. W sali Teatru Popularnego przy ul. 
Ogrodowej 18 o godz. 12-ej w poł. zapaśniczy 
SMCS rewanżowy 1KP — PAST (Warszawa). 

Narciarstwo. W Łagiewnikach pod Łodzią 
biegi narciarskie dla dziewcząt i chłopców o od 
•/.'HAKC za .-•prawnorc'. 

Gry -portowe. W sali YMCA, godz. 17-ta mi 
strzoslwa klasy A w koszykówce. 

mis t rzos tw pływackich Polsk i które odbędą 
srę w przyszłą sobotę i niedzielę w Łodz i 
w basenie Polsk ie j Y M C A . O twarc ia of icjał 
nego mis t rzos tw o godz. 18.30 dokona pre 
zydent m. Łodz i M iko ła j God lewsk i . 

Przedbiegi rozpoczną się w sobotę o 
godz. 13.30. W niedzielę konkurencje rcz 
poczną, się przed po łudn iem o godz. 10-ej 
a następnie po przerwie ob iadowe j os ta t ­
nie konkurencje a o godz. 17 . D la z w y ­
cięzców o f ia rowywane są cenne nagrody 
D la nowokreowanego mistrza Po lsk i w w y 
ścigu 100 m sty lem g rzb ie towym nagrodę 
o f ia rował k ie rów. Okr . Urzędu p łk . Kurek 
zaś dla mistrza w wyśc igu 100 m sty lem do 

w o l n y m nagrodę u fundował prezydent Go 
d l c w s k i . 

W poniedziałek 28 bm odbędzie się w 
loka lu L T K (Wó lczańska 139) o godzin ie 
17.30 druga konferencja prezesów O k r ę ­
g o w y c h Z w i ą z k ó w Spor towych poświęcona 
ak tua lnym sp rawom sportu łódzk iego. 

— Na walne zebranie Polskiego Zw iąż 
ku Ko larsk iego wy jeżdża ją dziś jako dele 
g a c Ł Ł O Z K prezes Szymski oraz pp. Karo 
lewsKi i Szczygie lsk i . W n l n e zebranie po ­
przedzi konferencja prezesów poszczegól ­
nych ok ręgów. 

— W a l n e zebranie Ł T K wyb ra ło pono 
wnie na prezesa p. Karp ińsk iego zaś na 
wiceprezesa p. Falcmana. 

— Czo łowy bokser łódzk iego Sokoła w i 
cemistrz okręgu w wadze półśredniej Pa-
sternacki ju t ro wstępuje w związek małżert 
ski z p. Jez iakówną. ś l ub odbędzie się o 
godz. 8-ej rano w kościele M a t k i Bosk ej 
Zwyc ięsk ie j . 

— W meczu koszykówk i męskiej o mi 
st rzostwo k lasy A, IKP pokonał Ł K S 40:3? 
( 2 7 : 1 3 ) . 

Waluty, dewizy i akcie 
Z M I E N N A TENDENCJA DLA PAPIERÓW P A Ń ­

STWOWYCH. 
Wahania kursów papierów państwowych były 

stosunkowo nieznaczne, nastrój panował zmienny, 
z odcieniem cokolwiek mocniejszym. 

Z premiówek Dnlarówka b>la tańsza o 20 gr, 
3-pror. Po i . Inwestycyjna 1 i 2 emisj i o 25 gros/y; 
serie 1 emisji podniosły się o 38 groszy, a 2 emisji 
były i:;ń -.i- o 25 groszy na sztuce. 

W grupie innych papierów państwowych 4 i pół 
1 procentowa Państw. Po i . Wewn. była droższa o 

0.38 proc., 5-proc. Po i . Konwersyjna o 0.12 p roc , 
5-proc. Po i . Kole jowa o 0.25 proc , a 4-proc. Po i . 
Konsolidacyjna o 0.60 proc. 

Listy i obligacje banków państwowych odchyleń 
kursowych nie wykazały zupełnie. 

N IEJEDNOL ITE USPOSOBIENIE D L A P R Y W A T . 
N Y C H PAPIERÓW L O K A C Y J N Y C H . 

Kursy listów zastawnych wykazały stosunkowo 
dość duże odchylenia, nastrój panował imienny. 

W grupie stołecznej najbardziej stosunkowo w y ­
różniły się: 4 i pół proc. m. Warszawy, które pod . 
niosły się o 2.50 proc. 5-proc m. Warszawy dawno • 
zwyikowały o 0.75 p roc , 5-proc m. Warszawy 193Ł 
zakończyły zebranie aa poziomie niezmienionym, 
a 5-proc. m. Warazawy 1936 r. były tańsze o 0.75 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Po ł . Inwestycyjna 1 emisj i 82.50, 1 emisj i sen* 

91.88, 2 emisji 83.00, 2 emisji serie 93.75, Dolarowa 
3 serii 43.10, Konsolidacyjna 1936 r. 67.75 (drobne), 
Konwersyjna 1924 r. 67.50, Kolejowa 1926 r. 67.2"), 
Wewnętrzna Pożyczka Państwowa 1937 roku 64.50, 
L. Z. Państwowego Banku Rolnego 83.25 I 94 80, 
L. Z. i Ob i . Kom. Banku Gospodarstwo Krajowego 
wszystkich emlsyj 83.25. 94.00 i 81.00, Bud. 93 00, 
Ziemskie w Warszawie 1924 r. (gwar.) wnrtosc k u ­
ponu 39.21, Z iemtk ie w Wnrszawie 5 serii 63.00, 
m. Warszawy 69.50. m. Warszawy duwne 73.25, m. 
War«znwy 1933 r. 70.25, 1936 r. 72.50, Konwersyjna 
m. Warszawy 1926 r. 6 emisji 74.50 

W A H A N I A KURSÓW A K C Y J . 
Zainteresowanie papierami dywidendowymi by ­

ło dość duże, w oficjalnych transakcjach zanotowa­
no ogółem siedem gatunków akcyj. W porównaniu 
do ostatnich notowań giełdowych kursy kształtowa­
ły się n ie je# io l ic ie , wykazując stosunkowo niezna­
czne tylko odchylenia. 

Bank Polski l l l U ( imienne 111.00), Cuklet 
36.50, Węgiel 31.50, L i lpop 63.75, Modrzcjów 14.50 
Starachowice 39.88, Żyrardów 72.00 

GIEŁDA ZROZOWA. 
WARSZAWA, 26.2. — Urzędowa ceduła giełd; 

zbałowo • towarowej w Warszawie. 
Pszenica czerwona szklista 29.75 — 30.25, Jedio. 

l i ta 29.25 — 29.75. zbiarana 28.75 — 29.25. łytc 
I stand. 21.25 — 21.75. makn pszenna gat. I wye. 
30-proc. 45.00 — 47.50, .10 proc 42 00 — 4150 
65pror. 39.50 — 41.50, maka pszenna pastc<."» 
19.00 — 20.00, iv tn ia gat. I 50-pror. 33.00 — 34.50. 

POZNAŃ, 26. 2. — Urzędowa ceduła giełdy 
ebołnwo . tnwarnwrj w Poznaniu. 

Ceny transakcyjne — nie notowane. 
Ceny orientacyjne: pszenica 26.25 — 26.73. żyto. 

26.40 — 26.65, maka pssenna gat. I wyc. 30 proc. 
46.50 - 47.00, 50-pror. 43.50 - 44.00. <1-proe. 
40.50 — 41.00, maka żytnia gat. I 50-procentowa 
30.75 — 31.75 

Reforma w odsprzedaży detalicznej 
M a wyrobów tytoń owych. 

Z dniem 1 marca rb nastąpi reforma 
w odsprzedaży detal icznej w y r o b ó w M o m 
Polu T y t o n i o w e g o . Mianowicie, zamiast 
dotychczasowych dwóch hurtowni, w k t ó 
tych mieli prawo poszczególni drobni 
sprzedawcy nabywać wyroby tytoniowe, 
jjtuehomionych będzie 18 sklepów deta-
Jjcznej sprzedaży z prawem odsprzedaży 
{ " ° b n y m odbiorcom. Na podkreślenie zn-
*' uRti j 'e fakt , że koncesje na p rowadzen i ' ' 
J ' c , i , jak g d y b y podhu r town i , o t rzymal i 
y lacznie chrześci janie. 

W związku z t ym miasto nasze zosta-
J° podzielone na 18 rejonów i drobni sprze 
dawcy wyrobów tytoniowych zaopatrywać 
8 'C w nie będą wyłącznie w sklepie prze­

znaczonym dla danego rejonu, innymi 
słowy, każdy z drobnych sprzedawców 
będzie przydzielony do jednego z tych 18 
sklepów detalicznej sprzedaży. Drobn 

| sprzedawcy o t rzymają odpowiedn ie ksią­
żeczki „ p o b o r o w e " , na zasadzie k tó rych 
będą mogl i o t r zymywać w y r o b y w danym 
sklepie. 

Forma ta jest w ie l k im udogodnienie! ' 
dla d robnych sprzedawców, k tórzy do tyc l i 
czas w c l u zaopatrzenia się w wy roby 
ty ton iowe musie l i z jednego końca miasta 
udawać się na d r u g i , z przedmieścia d ' 
centrum Łodz i . Obecnta niedomaganie to 
zostanie usunięte 

UROCZYSTA A K A D E M I A 
z racji 20-leria Niepodległości Estonii. 

Dnia 27 bm. o godz. 18-ej odbędzie się w sali 
Rady Miejskiej w Łodzi przy ulicy Pomorskiej 
IG, uroczysta akademia z okazji 20-lecia nie-
r-ouleglnści Estonii. Akademię tę urządza od­
dział Towarzystwa Polsko - Estońskiego w Ło 
dzi. Wezna udział w niej przedstawiciele 
władz miejscowych, samorządowych i społeczeń 
stwo. Przefaawiac' b~dą pp.: wiceprezydent m. 
Łodzi Taczek, p. naczelnik Rorset i inni. 

Kierownictwo artystyczne spoczywa w rę­
kach proC. Mieczy sława Gomułki. Wejście na 
akademię bezpłatne. 

TECHNIKÓW W KIELCACH. 
6 i 7 marca rb. odbędzie się w Kielcach 

1 delegatów Związku Techników R. P. — 
mie udział ponad 250 uczesników 

ZJAZD 
Dniu 

I X zja 
W zjeździe 
z ralej Polski. 

Na zjeździe omawiane hędn sprawy przed.-tawi-
cielttwi gOppodarcTSgO techników (samorząd), za. 
gadnJcnia szkolnictwa t echn i cznego , uprawnień za-
w o d o w y e h oraz znajdującej się w Sejmie ustawy o 
tytule inżyniera. 

Szczególny nacisk na zjeździe będ/.ie położony 
na Izw. samorząd świat.i technicznego. 

Na zjeździe będą omawiane braki ustawodawstwa 
tawadowego, które depopularyznja szkolnictwo tech 
liczne i miieinożiii'iaia technikom tworzenie ma. 
łych i średnich zakładów przemysłowych z powodu 
braku uprawnień. 

Na uwagę z.a-hifnije, że wśród terhników nie ma 
ebeego elementu oraz że Zwiezck Techników, or-
gamzńjśey zjtsd, jesi najwięk-za organizacja tech­
niczna w Pol-cc. 

„ŻYWOT SW. C.ENOWE1Y" 
W SALI C.i-.YKRA UL. ITOi KKOWSKA 295. 

W nied/.ielę dn. 27 bm. o godz.. 12 w połud. ode-
grsira będzie sztnłu w 7 obrazarh pt. .Żywot św. 
Genowefy", w reżyserii Jó-efa Pilnr.-kie^o. Będzie 
In ostatnie przedstawienie tej sztuki w sali Geyera. 
Ceny od 50 gr. BUM* W kasie od 10 rano w 
przedstawienia, 

M U Z E A — B I B L I O T E K I — W Y S T A W Y 

Miejska liiblioteka 1'ubUcznu (u l . Andrzeja 14) 
otwarta dla publiczności codziennie, p r ó r i niedziel 
i świni nd g. 10 do 21, w soboty od g. 10 do 19. 

Miejska Czytelnia Pism i Wypożyczalnia Ksią­
żek dla dorosłych (u l . Rokicińska 1) otwarta dla 
publiczności endzienaie, prónz sobót, niedziel i 
świąt, od g. 14 do 21. 

// Miejska Czytelnia l'isni i Wypożyczalnia Ksiq. 
żck dla tloroslycli (n l . Rzgowska 74) otwarta dla 
publiczności codziennie, proca sobót, niedziel i 
świat od «• 14 do 21. 

Miejskie Muzeum Przyrodniczo - Pedagogiem* 
(Park Sienkiewicza). Działy: zoologiczny, botani ­
czny, mineralogiczny i ochrony przyrody — otwarte 
dla publiczności codziennie od g. 9 do 16, w nie­
dziele »d g. 10 do 14. 

Miejskie Muzeum Etnograficzne (u l . P iot rkow­
ska 10!) . Dział etnograficzny i prrhistoryczny — 
otwarte dla publ i rznośr i w środy, p ią tk i , soboty 
i niedziele w godzinach od 10 do 16. 

Miejskie Muzeum Historii i Sztuki im. J. i K. 
Ilartoszewiczóio (Plac Wolności 1). Dzia ły : u tuka 
XIX wieku i międzynarodowa sztuka modernisty­
czna — otwarte dla publiczności w i rody, soboty 
i niedziele w godzinach od 10 do 15. 

ITysffflHo Morska — Park Sienkiewiraa (I.P.S.) 
ul. Piotrkowska 113. 

dniu 

Telefony 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Straż Pożarna tel. 8. 
Ubezpieczalnia 197-65. 

Jutro net obiad: 
Barszcz czerwony z pasztecikar^i , r oz -

bef po angie lsku, chrust. 

W I N S Z U J E M Y 
futro Ju l ianowi . 
Wschód słońca 6.2P 
Zachód — 17.11. 
Długość dnia 10.43. 
Przyby ło — 2.54. 
Tydz ień 9 , 

Co nas po pracy rozweseli? 
CAS1NO: — Motyl hiszpański. 
C O R S O : — 1. Lot straceńców; I I . Z a ­

maskowany jeździec. 
EUROPA — „Huragan" 
G R A N D K I N O : — Kurier carski 
I K A R : — „Skłamałam*. 
M E T R O : — Yoshivara. 
M I M O Z A : — I. Hrabina Władinow; 

I I . Kły i pazury. 
M I R A Ż : — Książę i żebrak. 
P A L Ą C E : — Wielka grzesznica, 
P R Z E D W I O Ś N I E : — Port ArttiM 
RAJ: I. „Madame Lenox"; I I . „Boha­

ter Teksasu". 
R I A L T O — Przy drzwiach zamkniętych. 
R A K I E T A : Burgtheater.. 
S T Y L O W Y : — Jedna na milion. 
T O N : — Życie ulicy. 

U R A N I A — I Rycerze stepu. I I Histona 
jednej nocy. 
Z A C H Ę T A : — I. „Nicpoń"; I I . „Biały 

anioł". 
T E A T R POLSKI. 

Dziś o godz. 4 popoł. po raz 56 tieszaca się me-
słychaneru powodzeniem piękna sztuka legionowa 
Z. Nowakowskiego „Gałązka rozmarynu" w reży­
serii Z. Biesiadeckiege. 

Dtii o godz. 8.30 wiecz. ciesząca się ogromnym 
zainteresowaniem zc względu na poruszone w niej 
wielce aktualne problemy społeczne sztuka St. 
Pollatsrbka i A. Marka „ D r Berghof przyjmuje od 
2 do 4 " w inscenizacji Br. Dsbmwskieg >, będącego 
zarazem wykonawca rol i tytułowej . 

Jutro o godz. 4 popoł. „Gałązka rozmarynu" 
wieczorem „ D r Berghof". 

T E A T R KAMERALNY. 
Dziś o godz. 8.30 wiccz. i dni nnstępn>.!. kapi ­

talna komedia L. Verneui l l 'a „Azais" w której świę­
ci t r iumfy znakomity gość łódzkiej sceny Kaz i . 
mierz Junosza Slępowski. 

Jutro o godz. 4 popoł. po raz ostatni świetna ko­
media Caillavel'a i Flers'a „Papa" z Kazimierzem 
Junosza Stępowskim. 

T E A T R POPULARNY. 
Dziś i ju t ro o godz. 8.15 wiecz. ostatnia nowość 

repertuarowa, niedościgniona w dowcipie i grotesko 
wych sytuacjach komet " . Mol iera „Figle Skapena" 

Jutro o godz. 4.30 popoł. „Szczęście Frania" W. 
Perzyńskiego. 

T E A T R W SALI GEYERA. 
Dziś o godz. 7.30 wiecz i ju t ro dwukre in ie : u 

godz. 4.30 pepoł. i o godz. 7.30 wiecz. znakomita 
tryskająca huwi.oram i • m i W. Lichtenbi-rga „M<:ra 
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Jakie panie cieszą sie naiwiekszym powodzeniem? Człowiek musi sie wewnętrznie 

PlĘC kategoryj „wziętych" kobiet, stałe odmładzać i odradzać. 
Typ pikantny posiada dużo „sex appealu" 

Ileż to razy s łyszymy: T a Zosia czy Jó• ile w dodatku matka natury obdarzy ła ją 
zia ma wściekłe szczęście u mężczyzn! A urodą czy wdz ięk iem, możnaby ją p raw ic 
więc, k tó ry typ jest t ym specjalnie l u b i ą - ' nazwać doskonałością. Cz łowiek ku l tu ra l ­
nym i w y r ó ż n i a n y m ? Naj t rafn ie jszą odpo^ ny, nic może sobie wymarzyć nawet l cp -
wiedz ią będzie: Mężczyźni szukają kob ie t , szej towarzyszk i . W i e dużo, rozumie j e -
ładnych. Uroda jest bodaj na jw iększym a-
tu tem kob ie ty . Boda j — mówią , bo tw ie r 
dzenie to nie jest pewn ik iem. Powodzenie, 
a przede wszys tk im urok nie zależą ty lko 
od nieskazi te lnych rysów. Nie wszystk ie ko 
b i j t y są piękne — a ileż to choć nie mogą 
pretendować do w a w r z y n ó w miss Europy, 
zbierają w a w r z y n y na polu mi łośc i . A 
więc jakie kobiety cieszą się powodze­
niem? Podobno jest ich 5 ka tegor i i . 

1) Piękność imponująca, 2 ) Piękność 
p ikantna. 3) Kobie ta wyspo r towana , 4 ) 
Kobieta intel igentna i 5) Kobie ta zwyc ię ­
ska — ta, k tóra zdobyła sławę w teatrze, 
f i lm ie , muzyce i t .p. 

P ięknrść imponująca często patrzy na 
ro je adora to rów zachwyca jącymi oczyma, 
zadumanego cielęcia. Przeważnie piękność 
posągowa, charakter niedołężny — uspo­
sobienie bierne. Podoba się mężczyźnie, 
k tó ry nic lub i kob ie t za mądrych , za pojęt 
nych, odgadu jących jego myś l i zanim się 
jeszcze skrysta l izu ją . T a k i mężczyzna ma 
w l a z w y k l e : uw ie l b i am kob ie ty głupie.. . . 
bo w y p o c z y w a m w ich t owa rzys tw ie ! A 
przecież mówiąc tak — my l i się. Kobieta 
g łup ia jest męcząca. A więc najlepsze w 
w kobiecie imponujące j to je j uroda, byle 
w idz iana z daleka. 

Prze jdźmy do t ypu p ikantnego (nosek 
zadar ty , śmiejące oczk i ) . T a działa jak 
k w a s k o w y karmelek, podnieca, jak prąd 
e lekt ryczny. N iek tó re piękności p ikantne 
p rzyp rowadza ły mężczyzn do samobó j ­
s twa. Piękna p ikanter ia p rzemawia za ich 
wadami , a zalety zewnętrzne działają osza 
łamia jąco. Młodz ien iec zakochany w osób 
ce tego typu opowiada o niej , że jest b. 
p iękna. A w rzeczy samej pięknością nie 
by ła wcale, M ia ł a g łówkę t ró jkątną, oczy 
s jamskiego kota. czuprynę jak mahoń, a 
skórę miększą od wszys tk ich aksami tów. 
Charakter bardzo marny i g rymasy nieobl i 
czalne. Można by ło za nią szaleć i bić j e ­
dnocześnie. I l u mężczyzn unieszczęśl iwi ła, 

j l e szczęścia domowego zniszczyła, t rudno 
przewidz ieć . Jest to najniebezpieczniejszy 
t yp kob ie ty . 

Ktoś inny w o l i kobietę wyspo r towaną . 
Jest sympatyczna, nie zru jnuje męża na 
suknie i biżuter ię. Przy jmie za to chętnie 
p iękny kos t ium kąp ie lowy i rakietę. Jako 
córka natury nie znosi różu. Mężczyznę 
t raktu je po koleżeńsku, myśl i logicznie. 

Kobie ta inte l igentna jest rzadk im k le j ­
notem poszuk iwanym przez amatorów. O 

szcze więcej . Jest koleżanką, wspó łp racow 
nicą i przy jac ió łką. K to ją st raci , może siu 
sznic powiedz ieć : bez niej życia przeżyć 
nie w a r t o ! 

Kobiety skromne, żyjące z dala od w ie l 
k iego miasta mówią sobie często: D lacze­
go nic jesteśmy typem zwyc ięsk im — za­
grzebane w banalnym otoczeniu. Jesteśmy 
n iczym a mog łybyśmy mieć swó j świat i 
mężczyzn. Niech się pocieszą. Gw iazdy 
nic robią im konkurenc j i . Kobieta sławna 
jest pożądana — to p rawda . Otacza ją at 
mosfera ho łdów i podz iwu , ale p rawdz i -

Lęk przed staiością zapewne n ikomu 
nic jest obcy. Chw i l a , w k tóre j uśw iada­
miamy sobie, że przestal iśmy być „skocz-

we j mi łośc i szuka przeważnie do końca ży " y m i m ł o d z i k a m i " , że wpros t n ieświado-
cia bezskutecznie. Męska miłość własną m , c P«ek roczyhsmy próg nowego okresu 

głaszcze świadomość, że są wyróżn ian i n a s z c S ° z > '< ; , a ' f . ) C S t p r Z y k , ' ' ! 

przez kobietę, którą w ie lb ią t łumy, s ławią i niespodzianką. Jest jednak niezaprzeczona 
afisze i rek lamy. Czy to jest mi łość. S to­
kroć nie. 

Życie, to w ie l k i dom towa rowy . Męż­
czyzna gra rolę n iezdecydowanego kl ienta 
k tóry wchodz i , wyb ie ra towarzyszkę i jest 
przekonany, że w y b r a ł pod ług swego prze 
konania. A przecież to ona k ieruje w y b o ­
rem sprzedawcy. 

Sprzedawca proponuje, mężczyzna się 
namyśla, a kobieta postanawia. Jak ieko l ­
w iek b y ł y b y jej zalety moralne czy f izycz 
ne — zawsze zdobędzie mężczyznę, bo po 
wszc w iek i jest i będzie alfą i omegą jego 
istnienia. 

OQO 

Nafwicksza betonowa toma ćwiafa. 

prawdą , że starzejąc się nic ty lko t r a ć ­
my , ale również zyskujemy. T rudno z mło­
dymi mówić o t y m , co starzejący się zy­
skują w swej starości , k tóra jest dla nici, 
równoznaczną z utratą żywo tnych sił. O d ­
wiecznym p rawom natury n ik t nie zdoła 
się p rzec iwstawić . Starzejemy się mimo 
własnej wo l i . Nic po t ra f imy ws t rzymać, a r ' 
zahamować biegu lat... Jesteśmy bezsi lni . 
T u pozostaje nam ty lko j edno : przyjąć z 
godnością to, czego uniknąć się nie da. 
Nie jest nam nieznane, że w ie lcy artyści 

i poeci w ł a m i e w późnym okresie swego 
życia two rzy l i arcydzie ła. W ie l u z nich 
chwal i ło starość jako okres pełnego r o i -
wo ju ich zmysłu twórczego. 

„ G d y b y starzec — mówi ł pewien p o -
wieściopisarz — nie potraf i ł dokonać w i ę ­
cej od mężczyzny, jak iż by łby wówczas 
cel twó rczośc i? " Jakże piękną w s w y m 
dostojeństwie jest dojrzałość i mądrość me 
jednego pogodnego staruszka. „S ta ram się 
stale codziennie myśleć o czym innym, aby 
nie nudzić s ię " — m ó w i 18- lc tn i Goethe. 

Cz łowiek musi się wewnętrzn ie stale odra 
dzać i odmładzać, aby nic zgnuśnieć! NI; 
stety w ie lu mamy dziś młodych ludz i , k * > 
rzy tego nie rozumieją i są w ca łym tejjo 
s łowa znaczeniu, mimo swoich 20 la: . , 
duchowymi s tarcami . 

OQO 

NIEUMIEJĘTNY MASAŻ 
grozi nieraz chorobą 

Jednym z bardzo popu larnych ś rodków i ł ączno tkankowych , to masaż już nic nie 
kosmetycznych jest masaż. Odnosi on j c - | pomoże, gdyż skóra traci zdolność kurczc-
Jnak wówczas ty lko skutek, gdy s tosowa-1 nia się i zwiotczenia skóry pozustaje ni­
wy jest fachowo. Jednym z bardzo poważ - I da l . 
nych niebezpieczeństw niefachowego ma 
;ażu, oprócz zakażeń, jest wt łaczanie w 
pory skóry kurzu i b rudu , które powodu ją 
lakie choroby, jak egzema, pryszcze, l isza­
je, w ą g r y . Skóra, rozciągana nieumiejęt­
nie, powodu je , że pod oczyma tworzą się 
w o r k i , fa łdy koło nosa, ust i podbródka . 

Masaż więc twarzy musi być w y k o n y ­
wany nadzwyczaj umiejętnie i ty lko taki 
wp łyn ie dodatn io na pobudzenie k r w i o ­
ob iegu w skórze i mięśniach mimicznych. 
Trzeba pamiętać o tym, że o ile jest w 
skórze zanik w łók ien e lastycznych, tzw. 

W Stanach Zjednoczonych rozpoczęto budowę największej 
w kotlinie rzeki Grand Coulee. 

betonowej tamy świata 

Czy jesteś członkiem 

Ł. O.P.P? 

oszczędna pani 
może spreparować domowy krem 

Natu ra ln ie , że naj lepiej jest kupić go ­
towy krem do rąk czy twarzy , zawiera jący 
odpowiedn i dobór sk ładn ików. Są jednak 
panie, które na wszystko chcą mieć tanią, 
domową receptę. Paniom tym podajemy 
receptę na krem, zrob iony w domu. 

Na leży wziąć 20 dkg g l i ceryny , zago­
tować z nieco mniejszą i lością w o d y . K i e ­
dy p łyn się dobrze zagotuje, wrzuc ić doń 

\2l* dkg stearyny i gotować około 10—15 
' m i n u t ; następnie zdjąć z ognia i w lać ł y ­

żeczkę 'amoniaku. U t w o r z y się bardzo żół­
ty p łyn , k tó ry należy utrzeć d rewn ianym 

wa łk iem w gl in ianej misce. Trzeć należy 
tak d ługo, aż u two rzy się b ia ły puszysty 
krem. I m dłużej się go uciera, tym jest lep­
szy i po d łuższym staniu nic podchodz i 
wodą. D l a zapachu można dodać k i lka k ro­
pel esencji k w i a t o w e j . Z tej p roporc j i po ­
w inno się mieć przeszło dwie szklanki kre­
mu, k tó ry jest doskonały, bardzo wyb ie la 
ręce i wyg ładza skórę. 

Może więc któraś z pań prak tycznych 
spróbuje w domu powyższym sposobem 
zrobić k rem? 

PODSŁUCHANE 
NIC N O W E G O . 

D w a j ludzie interesu spotykają się na 
u l icy . 

— U mnie wczora j dokonano napadu 
na kasę! — pow iada p ie rwszy , 

— U mnie codziennie rob i to. samo 
ja żona, — westchnął w odpowiedz i d r u g ; . 

POSIEDZENIA . 

— Moja kochana, nie w iem d l aczeg j 
moje posiedzenia wieczorne w zarządzie 
naszego stowarzyszenia ciebie denerwują? 
Przecież wracając w nocy do domu nie ro ­
bię żadnego hałasu. 

— T y nie, ale two i ko ledzy, k tórzy cię 
z posiedzenia... przynoszą. 

F.lektryzacja skóry na powrócenie ela­
styczności nie ma żadnego w p ł y w u . D o ­
datnie j e j zalety to pobudzenie k rw ioob ie ­
gu oraz miłe uczucie świeżości . Należy w y ­
mienić jeszcze lampkę kwa rcową , k tórą 
stosuje się nic ty lko do leczenia skóry , 
ale także i do konserwac j i j e j . 

Naświet lan ie w p ł y w a dodatn io na u-
krwienie skóry , co ma znaczenie dla cer 
anemicznych. Stosowanie lampy kwa rco ­
we j musi być pod k ierunkiem lekarza. 

Biała opaska 
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— Dlaczego komin iarz nosi białą opa­
skę na ramieniu? 

— T o żałoba po zmarłej ciotce. 

U l . 

Bezrobotny czeka na pracę i chleb 
Z ł ó ż o f i a r ę na Pomoc Zimową! 
Konto P. K. O. 70.200 Pomoc Zimowa 
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PO WIEŚĆ 48 

— Cudna to rzecz kochać szalenie, a potem mieć 
dziecko. Coko lw iek cię spotka, Nel i już zaznałaś na j ­
lepszych darów życia. 

— I ja tak myślę — odpowiedzia ła Nel i ze łzami 
w oczach. Ale by ł y to łzy t r iumfu. 

Już w idz ia ła swoje bobo w malutk ich ubrankach, 
które k u p i ł y ; w szyde łkowych kaf tanikach, które miała 
sama zrobić. Już widz ia ła je roześmiane w ramionach 
dumnego tatusia. 

Na schodach do mieszkania opadła ją znów nieustę­
p l iwa , ciężka troska. Zaczęła sobie robić wyrzu ty . 

— W y d a ł a m dwadzieścia do larów. Chyba zwar iowa­
łam! Będę musiała prosić o zapomogi ! 

Na drug im piętrze, gawędząc z roznosic ic lem, stała 
młoda matka, ta, k tóra radziła Ne l i , gdzie odbyć po łóg. 
By ła to przystojna kobieta o popie latych włosach, ma­
leńkich czerwonych ustach i w ie lk i ch , b łyszczących . 0 -
czach. Machnąwszy ręką roznosic ie lowi , zaczepiła w e ­
soło Ne l i . 

— Ale też pani zasapała się! Czy mąż przyjedzie na 
wie lk i dzień? M ó w i ł a m Susie, że jeżeli zamierza się po ­
kazać to powin ien zaraz teraz. Bieda, że pani nie może 
zostawić matk i . 

Nel i odpowiedzia ła coś krótko i chłodno i poszła da-
ej z uczuciem, że na świecie pociemniało. Bezmyślna 

paplanina sąsiadki o tworzy ła je j znów oczy na groźną 
przyszłość, o które j nie myślała przez cały dzień. 

Nie będzie mogła jechać do Ricka, gdy dziecko p rzy j ­
dzie na świat . Bo co, uciec z domu jak szczur z tonącego 

retu i zostawić umierającą matkę bez opiek i? N iemo­
ż l iwe ! 

A w takim razie co? O, Boże! Sprowadzić n iemowlę 
do tego ciemnego mieszkania? Jednocześnie chodzić k o ­
ło dziecka i koło chorej matk i? Jeszcze groźniejsza była 
perspektywa przedłużającego się słomianego w d o w i e ń ­
stwa. Jeżeli tak dalej pójdzie, to i miłość się rozwie je, 
i małżeństwo się skończy. 

„ N e l i , najdroższa, nie mów m i , że to okropne rozsta­
nie nie prędko dobiegnie końca" — pisał z desperacją 
Ricky. — „ W tej ohydnej samotności prześladują mnie 
rozpaczl iwe myś l i . Pracuję, jak galernik i myślę, że b y ł ­
bym zdolny rozbić kasę, żeby cię ratować. W i d u j ę 
w snach two ją bladą twarzyczkę. Przychodzisz, spoglą­
dasz na mnie smutnie i znikasz płacząc. Szaleję z t rwog i 
o ciebie i ze wstydu nad sobą. Inny mężczyzna pot ra f i ł ­
by znaleźć wy jśc ie z tej haniebnej sytuacj i . Muszę coś 
z rob i ć ! " 

„ R i c k y na jdroższy" — pisała w odpowiedz i biedna 
Nel i — „n ie bądź taki n iec ierp l iwy. Myś l o naszym 
dziecku. Nied ługo je pow i tamy — zdrowe, śliczne maleń­
stwo. W a r t o pocierpieć, war to potęsknić. Bo i ja tęsknię 
za tobą straszl iwie, M ó j Ukochany " . 

Nel i przyniosła matce jeść. Próbowała ułożyć je j nie­
gdyś piękne włosy, które p łow ia ły , t raci ły barwę, s iwia­
ły, nadając wychudzonej twarzy chorej dz iwnie up io rn \ 
wyraz . 

— Mama ginie w oczach — myślała z t rwogą Nel i 
— Chudnie, powo l i traci ciało. Zagłodz i się na śmierć. 

O jczym stał koło łóżka z zakłopotaną miną Co chwi 
la brał matkę za rękę i pytał żałośnie: 

— C o byś chciała. Doro? Może ci przeczytać gazetę? 

W y r a z głodnego zachwytu w cierpiących oczach 
matk i p rzyp raw ia ł Nel i o mdłości . 

Atmosfera w c iemnym domu stawała się nie do znie­
sienia. NeM obawia ła się, że dziecko będzie tu cho rowa ­
ło. Z każdego kąta odzywały się ostrzegawcze szepty: 

— Będziesz musiała trzymać je tutaj w tym zaduchu. 
Wpad łaś i nie wyratu jesz się. N igdy się nie wyratu jesz. 

A le Ricky znajdzie wy jśc ie . Znajdzie sposób, żeby 
by l i wo ln i i szczęśl iwi . Skończy się udręka, skończy się 
rozstanie. Nel i czepiała się rozpaczl iwie zbawczej w ia ry 
w męża. On je j nie opuści , nie zawiedzie. T o nie do po -
myślena! 

By ł już koniec marca, a Ricky przysyła ł zawsze p ie ­
niądze w końcu miesiąca. T y m razem przyszedł ty lko 
l ist . 

Nel i czytała go wśród wybuchów płaczu, co chwi la k r y -
j \ : twarz w d łoniach. 

,,Vera Holmes przyjechała do Detro i t . To"wa.vystwo 
Mo to rowe Ajax przejęło urządzenia fabryczne Arnolda. 
Zamierzają rozwinąć je na wie lką skalę. Vera odszukał'', 
mnie tu ta j . M ó w i ł a ze swoim wu jem i zapewnia mnie, że 
moja kariera jest murowana. A le co do mnie wo lę zostać 
u L. Edwardsa. Mam obiecaną po sześciu miesiącach o-
gromną podwyżkę . O d czerwca będę pobierał 125 dola­
rów miesięcznie. 

Naturalnie zobaczę się z wu jem Vcry. By łem z nią na 
lunchu. Wspomina ła nawiasem, że dosta łbym trzysta do ­
larów miesięcznie. Jeżeli się to stanic, Najdroższa, wszy­
stkie nasze strapienia skończą się jak ręką odjął . 
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Skarby matczyn 
P S C O P R O W O K O W A Ć NSIL:$ZCZĘ$CI£? 

S Z Y S Z K A T O GWARANCJA ZDROWIA 

Kobieta jako maika i strażniczka domu. 
powinna silną dłonią k ierować życiem ca­
łej rodz iny, ochraniać jej życie i zdrowie . 
Przede wszys tk im dzieci , które w swej bez 
trosce popełn ia ją tyle rzeczy, k tó rych m 
mały ich rozumek nie bron i , a które prze­
cież szkodzą ich zd row iu , a nie rzadko 
życ iu . Nie należy dzieciom — z przesadne 
go niepokoju — zabraniać dos łownie wszy 
stk iego, lecz w y z y w a się los, jeżel i n.c 
zwraca się dzieciom uwag i na niebezpie­
czeństwa, które ich zewsząd w życ iu o ta ­
czają. Pomyś lmy o tych niezl iczonych po 
żarach, jak ie powsta ły , wzniecone ni a'*) 
rączką dziecięcą. Statystycznie dow iedz io ­
ną jest sprawą, że codziennie powsta je 
wie le pożarów na skutek niedbałości i nie­
uwag i ma tk i , k tó ra , pozostawia jąc dzieci 
same, nie pamięta o t ym, aby usunąć ? 
ich najbl iższego otoczenia zapałk i czy j a ­
k i ko lw iek ogień. Jest to ważnym o b o w i ą ­
zkiem matk i zwracać bacznie uwagę na to. 
aby dzieci nie baw i ł y się ogniem. Ileż to 
razy zapałk i w rękach, dzieci by ł y p o w o ­
dem spłonięcia domu, ch lewów ze zbożem 
i tp . Ileż zaś razy czy tamy, że mały ch ło ­
piec zastrzel i ł swego kolegę, brata, czy sio 
strę, a nawet matkę, czy ojca. Z wesołe j 
zabawy — jakiż t rag iczny koniec! N ie ­
ostrożne poruszenie nabi tej broni p o w o d u ­
je śmiertelne strzały. I nic ty l ko jedno ży ­
cic ginie w tej chw i l i — przecież ten, k t ' • -
ry zastrzel i ł swego brata , czy kolegę nie 
zazna w życiu ani jednej chw i l i radosnej, 
ani jednego spokojnego dnia. Zawsze, j a ­
ko w ieczny wyrzu t . ć będzie przed oczy 
ma tamtego.. . prz i go nieostrożność... 
zabi tego, stale mu w uszach brzmieć bę­
dzie płacz matk i czy ojca jego of iary . A 
więc.. . uważa jmy , gdyż nie dziecko ponosi 
w inę w tej t ragicznej h is tor i i , ale c l , k tórzy 
broń nabitą pozos tawi l i na tak ła two osią­
ga lnym miejscu. 

Karygodn ie lekkomyśln ie jest pozosta­
w ian ie dzieci ma łych , które chętnie scho­
dzą i wchodzą na stoły i krzesła, samych 

Jttfell raz hupl»x -
to już zawsze kupować będziesz 

m y d ł o do golenia 
W P 1 X 1 " 

w poko ju . Gorzej jeszcze, k iedy w tak ich 
wypadkach o twar te są okna. Nieco za in ­
teresowania się ruchem u l icznym sprawia 
często, że dziecko wypada na bruk , zab i ­
ja jąc się na miejscu. 

Wy l i czan ie źródeł, z k tórych w y p ł y w a ­
ją wszystk ie nieszczęśl iwe w y p a d k i , n i t 
doprowadz i do niczego. Każda matka, doa 
jąca o swe dzieci , sama naj lepiej w ie , 
skąd je j skarbom groz i największe niebez­
pieczeństwo. I dopiero wówczas , k iedy 
zdoła usunąć te źród ła, u t rzyma szczęście 
nie t y l ko swoje i swej rodz iny , ale szczę­
ście całego narodu. Nie zapomina jmy bo ­
w iem, że dzieci to przyszłość narodu. Ro­
dzina jest najmniejszą, ale najważniejszą 
cząstką narodu. Ostrożnością i sumienno­
ścią oddaje się więc nieocenioną wpros t 
usługę narodowi i o jczyźnie. 

H I fi I E N A 
1*0 IOROWIE 

Wielu higienistów twierdzi, że jedynin 
nechaoiczne wykonane opakowanie 
iroszków daje gwarancję całkowitej higieny 

Moaaynowo — bas dotyku rąk 
ykonnne proszki „MlgreQO-Nervosin" — 

z K O G U T K I E M w T O R E B K A C H 
(nowe opakowania) daja tej f w a r a n c . ę 

Dbając wleo o wlanie sdrowia żądajcie 
proszków t K O G U T K I E M tylku 
w mechanicznie wykonanych TOREB­
KACH, gdyt dzięki temu wnikniecie nar . 
zanla zdrowia na przykre niespodzianie 

NOWE KURSY TECHNICZNE ŁTKT. 

W ciągłej trosce o podwyższenie stopnia fa­
chowości majstra i robotnika kwalifikowanego 
ł.ódzkie Towarzystwo Kursów Technicznych w 
dniach najbliższych uruchamia kilka nowych 
kursów krótszych. 

Uruchomione zostaną mianowicie kursy: har 
towanla, obsługi pędni, elektrotechniki prądów 
silnych, elektrotechniki prądów słabych, spawa 
nla acetylenem oraz kurs majstrów ruchu. 

Zapisy przyjmuje sekretariat Łódzkiego To 
warzystwa Kumów Technicznych (Państwowo 
Szkoła Przemysłowa — ul. Żeromskiego 115) w 
terminie do dnia 1 mnrea br. 

PIĘCIORACZKI POLSKIE. 

...nic w/.budziłyby takiego zainteresowania, jak py 
Innie ,.kto zostanie 900.000 abonentem Polskiego Ra­
dia?". K i l ku dni dzieli nas od chwi l i , gdy ten szczcś 
l iwy dostanie w upominku od Radia piękny złoty 
zegarek. 

Niezależnie od tego cenne upomink i dostana 
899.993, 

Przesadna G R O Ś C I R T R I O Ś Ć 

J \ I E namawiać do picia-
Nieszczęsną kwest ią a lkoho l i zmu zajmu 

je się społeczeństwo już od bardzo dawna , 
organizując tygodnie an tya l koho lowe , ze­
bran ia , odczyty i organizac je. 

Jednakże jak wyn i ka z corocznej s ta ty­
s tyk i spożycie a lkoho lu nie t y l ko , że nie 
zmalało, lecz wzrasta stale. N i e będziemy 
dziś za jmowa l i się wyłączn ie sprawą tępię 
nia tego brzydk iego nałogu, k tó ry tysiące 
ludzi corocznie pochłan ia, lecz zajmiemy 
się samym a lkoholem z zupełnie innego 

3 3 Ł ^ U o ^ T y ^ o ^ ^ l 
rejestrującymi się abonentami trwa. I hol jako o przyczynę ty lu nieszczęść i t ra-

Żołnierz poza koszarami 
Pożyleciny podręcznih dobrego ł o n u 

Umiejętność należytego zachowania 
się v i różnych oko l icznośc iach, a zwłasz­
cza w towarzys tw ie , jest rzeczą ważną. T o 
też instniejc sporo różnych broszurek, k t ó ­
rych autorzy wys i la ją się na przewidzenie 
wszelk ich moż l iwych w y p a d k ó w , w j a k i c h , 
m łody cz łowiek znaleźć się może i usi łują 
wszystko uregu lować, nawet. . . z i lu k w i a ­
tów b ia łych , a i lu czerwonych ma się 
składać codzienny buk ie t d la narze­
czonej w początku narzeczeństwa, 
a z i lu — w przeddzień ś lubu ! W tej 
powodz i f razeologi i i różnych mniej lub w ic 
ce j zbędnych, często zaś przestarzałych i 
nie życ iowych pouczeń, giną nieraz rzeczy 
pods tawowe, a więc to, co rzeczywiśc ie 
jest potrzebne młodemu o b y w a t e l o w i . ' 

Dobrze się więc sta ło, że W o j s k o w y I n 
s ty tu t N a u k o w o - O ś w i a t o w y w y d a ł n ieda­
wno opracowany przez kp t . J . Sto jka, p o d ­
ręcznik dobrego tonu pt. , ,Żołnierz poza ko 
sza rami " . 18 -s t ron icowy a lbumik zawiera 
systematycznie ułożoną setkę i lust rac j i w y ­
konanych przez znanych w szerokich k o -

Za frett ogłoszeń 
redakcja nie odpowiada 

Dr med. Henryk Ziomkowski 
Choroby weneryczne aaoeaoplcJowo 

1 skórne 
6 - g o S i e r p n i a 2 . T e l e f e n 1 1 8 - 3 3 

przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiec* 
w niedziele i święta o d 9 — l l . w p o l . 

D R Ł A G U N 0 W S K I 
apecjallsta chorób wenerycznych, seksnalayek 

i akórayeh. 
(Gabinet Roentr»eno •*wiaUoleo.7.nle*y> 

p o w r ó c i ł 
P i o t r k o w s k a T, to l . 1S1-1S. 

Od 8—10, 1—2,30 i ed t—t w. w iw. 10—1 Gustaw K0HN 
S p e c j a l i s t a a k u s i e r - f . a e k e l o j r 

dlaterneia n „ 
u l . P i ł a u d a k i e g o 5 1 , tel. 170-03 

or iy jmujeod 8—10 i od 4 - 8 w. 

Dr med. Henryk Ziomkowski 
Choroby weneryczne aaoeaoplcJowo 

1 skórne 
6 - g o S i e r p n i a 2 . T e l e f e n 1 1 8 - 3 3 

przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiec* 
w niedziele i święta o d 9 — l l . w p o l . 

D R Ł A G U N 0 W S K I 
apecjallsta chorób wenerycznych, seksnalayek 

i akórayeh. 
(Gabinet Roentr»eno •*wiaUoleo.7.nle*y> 

p o w r ó c i ł 
P i o t r k o w s k a T, to l . 1S1-1S. 

Od 8—10, 1—2,30 i ed t—t w. w iw. 10—1 Gustaw K0HN 
S p e c j a l i s t a a k u s i e r - f . a e k e l o j r 

dlaterneia n „ 
u l . P i ł a u d a k i e g o 5 1 , tel. 170-03 

or iy jmujeod 8—10 i od 4 - 8 w. 

D r H E N R Y K O W S K I 
Spccja l la tn choro > w e n e r y c a a y c h 

skórnych i aekaua lnyck 

ul. TRAUGUTTA 9. "ffi iiStt* 
, r i r j « ! * •« » - U H M e d « - * " l a m . 
w e l . d s U U i lwięta ad > - M M . p. pet 

Dr med. 

E d w a r d R E I C H E R 
' - ' p e e n l łata ckorob skórnych , w e n e ­

rycznych i aeksaa lnyeb 
Leczenie promienwasti Roen t feaa . 

P o ł u d n i o w a 2 S , tel. 2 0 1 - 9 3 
•i r s y j s s D j e od 8—11 raae i ed 5—8 wlees. 

w aledsiele i świata ed 9—12 w pel. 

Dr mtd. 
H. L U B I C Z 

.Sp.c.cbor .kerayek.weaeryesayeh 1 seksnalnyea 

ul. Piłsudskiego 69 fitta 
( r e g N a r a t o w l c z a ) 

fnr f raa* od ł - 1 * . l ł - J 1 * ~ * »• 
W alesslele i Iwl i ta od * de I I raao. 

D r H E N R Y K O W S K I 
Spccja l la tn choro > w e n e r y c a a y c h 

skórnych i aekaua lnyck 

ul. TRAUGUTTA 9. "ffi iiStt* 
, r i r j « ! * •« » - U H M e d « - * " l a m . 
w e l . d s U U i lwięta ad > - M M . p. pet 

Dr med. 

E d w a r d R E I C H E R 
' - ' p e e n l łata ckorob skórnych , w e n e ­

rycznych i aeksaa lnyeb 
Leczenie promienwasti Roen t feaa . 

P o ł u d n i o w a 2 S , tel. 2 0 1 - 9 3 
•i r s y j s s D j e od 8—11 raae i ed 5—8 wlees. 

w aledsiele i świata ed 9—12 w pel. 

Dr mtd. 
H. L U B I C Z 

.Sp.c.cbor .kerayek.weaeryesayeh 1 seksnalnyea 

ul. Piłsudskiego 69 fitta 
( r e g N a r a t o w l c z a ) 

fnr f raa* od ł - 1 * . l ł - J 1 * ~ * »• 
W alesslele i Iwl i ta od * de I I raao. 

Dr I. N A D E L 
A K U S Z E R - G I N E K O L O G 

u l . A n d r z e j a 4, teiet. 228-92 
przyjmuje od 10—12 i od 4 — 8 w iecz. 

Dr med. 

E d w a r d R E I C H E R 
' - ' p e e n l łata ckorob skórnych , w e n e ­

rycznych i aeksaa lnyeb 
Leczenie promienwasti Roen t feaa . 

P o ł u d n i o w a 2 S , tel. 2 0 1 - 9 3 
•i r s y j s s D j e od 8—11 raae i ed 5—8 wlees. 

w aledsiele i świata ed 9—12 w pel. 

Dr mtd. 
H. L U B I C Z 

.Sp.c.cbor .kerayek.weaeryesayeh 1 seksnalnyea 

ul. Piłsudskiego 69 fitta 
( r e g N a r a t o w l c z a ) 

fnr f raa* od ł - 1 * . l ł - J 1 * ~ * »• 
W alesslele i Iwl i ta od * de I I raao. 

Dr I. N A D E L 
A K U S Z E R - G I N E K O L O G 

u l . A n d r z e j a 4, teiet. 228-92 
przyjmuje od 10—12 i od 4 — 8 w iecz. Dr W. BALICKA 

S i e n k i e w i c z a 6 2 (róg Nawrotu) 
tełełoa 194-03. 

CHOROBY SKOKNE i WfcNERYCZ^^E. 
Przyjmuje kobiety l dzieci od *odz. 8—8 wiect. 

D r n e d . 

H. R O Z A N E R 

N a r u t o w i c z a 9 , n-.H p i ę t r o 
Tal 128-98 przyjmuje od 9 - 1 i 5-9wUcs 

D r H E L L E R 
Spec. chorób weneryewyeta , moczop łc io -

w y e b i skórnych , 
f R A U G U T T A 8. Tel. 179-P'J 

przyjmuje od 8—11 i od 4 — 8 wiecz. 
W niedz. I święta 1 0 — 1 2 p .p. 

Dr W. BALICKA 
S i e n k i e w i c z a 6 2 (róg Nawrotu) 

tełełoa 194-03. 
CHOROBY SKOKNE i WfcNERYCZ^^E. 

Przyjmuje kobiety l dzieci od *odz. 8—8 wiect. 

D r n e d . 

H. R O Z A N E R 

N a r u t o w i c z a 9 , n-.H p i ę t r o 
Tal 128-98 przyjmuje od 9 - 1 i 5-9wUcs 

D r H E L L E R 
Spec. chorób weneryewyeta , moczop łc io -

w y e b i skórnych , 
f R A U G U T T A 8. Tel. 179-P'J 

przyjmuje od 8—11 i od 4 — 8 wiecz. 
W niedz. I święta 1 0 — 1 2 p .p. DrL.Boruchowiu 

choroby weneryczne, seksualne I skórne 

€ - 9 0 Sierpnia Nr 9 (Wólczańska nr. 37) 
T e l . 152-08 

PRZYJMUJE OD G. 6 - 9 WIF.CZ. 
W NIEDZIELE 1 ŚWIĘTA OD G. 11-1 PO PÓŁ 

Dr med. N I T E C K I 
choroby ak6r»0 . w e a e r y e s M 

i moczoptciowe. 
N A W R O T 82 , Iront, I p ię t ro - T e l . 213-18 

C2B5S.-&S."- ^•'.•-r 

Dr m e d . M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r a * i w e n e r y c z n e 

Z A C H O D N I A 64. T e l 185 -49 
i rzr lwae o d 12 — 2 i od ' — » V ł wiecz. 

w oiedziele i wiata ed 1 0 — 1 2 w P*' 

DrL.Boruchowiu 
choroby weneryczne, seksualne I skórne 

€ - 9 0 Sierpnia Nr 9 (Wólczańska nr. 37) 
T e l . 152-08 

PRZYJMUJE OD G. 6 - 9 WIF.CZ. 
W NIEDZIELE 1 ŚWIĘTA OD G. 11-1 PO PÓŁ 

Dr med. 

Spec . h o r wenerycznych, skóitych » seks.slaych 

A N D H Z G 1 \ 5 . telefon 159-40 
przyjmuje od 8 - 1 1 rano od 6-» wlecą, 

nlods. 1 «wleta od »—1 PP-

DR MED. T R E P M A N 
specjal ista chorób wenerycznych, 

s l ió rnyc l i , moczop l c i owych . 
Z A W A D Z K A 6 , telefon 234 -12 

Prarjmaje od 8—11 r. k od ł—4 1 od «—« w. 
w "niedziele » ś w i ę t a od 1 - 1 » poł iMhi ie . 

Ł E C Z N I C A 

CHORÓB OCZU 
ao ulały m i łośkasei 

D O K T O R A 

D O N C H I N A 
a l P i o t r k o w s k a N r a 0 . 

t a l . 2 2 1 - 7 2 . 
Priyiain| . ale ahoryeh wymaz. ją . reh prz.by 
wini w l«»nley (op.rhoj. etc ) • t»k* . pr»> 

ahodząeyeh 4 - 1 1 od 7 — > 1 pól. f 

Dr med. 

H. K L A C Z K O W A 
o o t o i n . c t w * ! c W a b y » l a e » 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 8 . 

Dr raed. 

P A U L I N A L E W I 
Spoci, cborób k o b l « ? y ^ t a t a n s n a 

SródmiefsKa 28 tel. 240-10 
przyjmuje od 12—2 i od 4 — 8 wiecz. 

Ł E C Z N I C A 

CHORÓB OCZU 
ao ulały m i łośkasei 

D O K T O R A 

D O N C H I N A 
a l P i o t r k o w s k a N r a 0 . 

t a l . 2 2 1 - 7 2 . 
Priyiain| . ale ahoryeh wymaz. ją . reh prz.by 
wini w l«»nley (op.rhoj. etc ) • t»k* . pr»> 

ahodząeyeh 4 - 1 1 od 7 — > 1 pól. f 

Dr med. 

H. K L A C Z K O W A 
o o t o i n . c t w * ! c W a b y » l a e » 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 8 . 

Dr raed. 

P A U L I N A L E W I 
Spoci, cborób k o b l « ? y ^ t a t a n s n a 

SródmiefsKa 28 tel. 240-10 
przyjmuje od 12—2 i od 4 — 8 wiecz. Lecznica „ O M E G A " 

Dr med. 

H. K L A C Z K O W A 
o o t o i n . c t w * ! c W a b y » l a e » 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 8 . • 

Lecznica „ O M E G A " 
przy m cod*, od I t - I o * 5 - 8 po p o l Poradnia F eneretog czna 

P i o t r k o w s k a 4 5 , tel. 147-44 
Lec* chor weaorycaaych , skórnych 

i aekaua laych 
obiaty i dzioel priy.m. kobleta-lekar, 

czynus od 9 rana do W wiecz. 
P O R A D A 3 Z Ł . 

G ł ó w n a 9 , telefon 142-42. 
przyjaaają lekarze we A s z y s t k i c h speejalaeśeiar. . 

ab net D e a t y s t y c x a y 
4 a a l i z y loknrak ie , a a s t r z y K i i ? e n t r e 

laoapa k w a r c o w a , d | a t e r m ] « i t . d. 
r O A A a A 3 x l . 

D O K T Ó R 

IGNACY PIEC I O W I C Z 
A k u s z e r j a i c i tor . k o a l e c e 

pr"*orowadzł! się i a 

•1. SrADMIEISKA 20 tei. 1 0 7 7 9 
Przyjmuje o d 8 - 1 0 rano i od 3—7 wiecz 

Poradnia F eneretog czna 
P i o t r k o w s k a 4 5 , tel. 147-44 

Lec* chor weaorycaaych , skórnych 
i aekaua laych 

obiaty i dzioel priy.m. kobleta-lekar, 
czynus od 9 rana do W wiecz. 
P O R A D A 3 Z Ł . 

G ł ó w n a 9 , telefon 142-42. 
przyjaaają lekarze we A s z y s t k i c h speejalaeśeiar. . 

ab net D e a t y s t y c x a y 
4 a a l i z y loknrak ie , a a s t r z y K i i ? e n t r e 

laoapa k w a r c o w a , d | a t e r m ] « i t . d. 
r O A A a A 3 x l . 

D O K T Ó R 

IGNACY PIEC I O W I C Z 
A k u s z e r j a i c i tor . k o a l e c e 

pr"*orowadzł! się i a 

•1. SrADMIEISKA 20 tei. 1 0 7 7 9 
Przyjmuje o d 8 - 1 0 rano i od 3—7 wiecz 

Poradnia F eneretog czna 
P i o t r k o w s k a 4 5 , tel. 147-44 

Lec* chor weaorycaaych , skórnych 
i aekaua laych 

obiaty i dzioel priy.m. kobleta-lekar, 
czynus od 9 rana do W wiecz. 
P O R A D A 3 Z Ł . 

O N D U L A C J A t rwa ła komplet 5 zł. z gwa-
[ rancją, grube naturalne loczki i s z e r o k i 
i fale „Józef " Nawro t 54a, tel . 191-85. 

D O K T Ó R 

IGNACY PIEC I O W I C Z 
A k u s z e r j a i c i tor . k o a l e c e 

pr"*orowadzł! się i a 

•1. SrADMIEISKA 20 tei. 1 0 7 7 9 
Przyjmuje o d 8 - 1 0 rano i od 3—7 wiecz 

!; uszy. nos, gardła 
i urogi c d d o c h o w e ( a i t m a ) 

P i o t r k o w s k a 6 7 , t e l . 127-81 
9-2 r p 6.30-8 w. przyjm. Dr. K.ltow.kl. Przy I m a l i ; 
tiynnji Gabinet Ko.nlgen. do wiz.llrich or ».«wle-

llań i zdi«<!. W.»w«et« na «at» a U . 

O N D U L A C J A t rwa ła komplet 5 zł. z gwa-
[ rancją, grube naturalne loczki i s z e r o k i 
i fale „Józef " Nawro t 54a, tel . 191-85. 

H. H A M M E R 
A k u a a e r - G i n e k o l o g 

< $ d € l ń s R a l l , ( R ó g 11 L is topada) 

t c l e f . 128-39 

!; uszy. nos, gardła 
i urogi c d d o c h o w e ( a i t m a ) 

P i o t r k o w s k a 6 7 , t e l . 127-81 
9-2 r p 6.30-8 w. przyjm. Dr. K.ltow.kl. Przy I m a l i ; 
tiynnji Gabinet Ko.nlgen. do wiz.llrich or ».«wle-

llań i zdi«<!. W.»w«et« na «at» a U . 

O W C Z A R E K b ia ły (suczka) m łody z a s ­
nął w środę wieczorem. Odprowadz ić za 
wynagrodzen iem na u l . Północna 63 lub za­
telefonować .173-10. 

łach w o j s k o w y c h r y s o w n i k ó w , J . S to jka i 
A . H o r o w i c z a ; po łowa tych i lus t racy j przed 
s tawia jak zachowywać się nie należy, dru 
ga zaś p o l o w a — jak wyg ląda postępowa 
nie w łaśc iwe w tej czy innej oko l icznośc i . 
Ba rdzo ce lowy uk ład zastosował autor, ze 
stawia jąc i lustracje p a r a m i : „ d o b r z e - ź l e " 
i g rupu jąc te pary wed ług pok rew ieńs twa 
tematów. 

N o w e w y d a w n i c t w o przeznaczone jest 
przede wszys t k im dla młodszych szerego­
w c ó w , k t ó r y m ma i lus t rować w prze j rzy ­
sty sposób to , co im w p a j a j ą d o w ó d c y i 
ins t ruk torzy w tej dziedzinie w y c h o w a w ­
czej. Sądzę jednak, że broszurkę tę można-
by śmiało polecić każdemu młodemu cz ło­
w i e k o w i , j ako ogó lny podręczn ik dobrego 
zachowania się. B o czyż n ie t y m i samymi 
zasadami pow in ien k ie rować się każdy mło 
dy cz łowiek — uczeń, członek p rzysposo­
bienia w o j s k o w e g o , strzelec i td . , jak ie p o ­
dają autorzy dla szeregowców w zakresie 
zachowania się na u l icy , schludnego ub io ru 
niezanieczyszczania miejsc pub l iczn . , za ­
chowan ia się w loka lach, op iek i i grzecz­
ności wobec osób s tarszych, kob ie t i inwa 
I i dów , uprze jmośc i i skromności w t o w a ­
rzys tw ie i t d? 

•* S ą d z ę , ^ Ł im szerzej a lbumik „ ż o ł n i e r z 
poza kosza ram i " będzie rozpowszechn iony 
im w większej i l ośc i , szkó ł i świe t l i c p. w . 
się znajdzie, i ym wyższy będzie ogó lny po 
z iom' zachowania się naszej młodz ieży i t ym 
ła tw ie j będzie nam w w o j s k u uczyć j e j służ 
by wewnę t r zne j . 

MAJOR LEPECKI W Ł O D Z I . 
Zarząd Rodziny Legionowej podaje do 

ogólnej wiadomości , że dnia 4 marca rb. o 
godz. 19 w sali T w a . Kredytowego m. Ł o ­
dzi przy u l . Pomorskiej 21 wygłoszony zo ­
stanie odczyt i lustrowany f i lmem przez ma­
jora Stanisława Lepeckicgo, dyrektora b i u ­
ra badań specjalnych Prezesa Rady Min i 
strów pt. „Madagaskar jako teren emigra­
cy jny " . 

Wstęp za opłatą 1 złotego. Dochód prze­
znaczony na potrzeby opieki społecznej Sto­
warzyszenia. 

P R A W D Z I W Y ODPOCZYNEK. 
Jest rzeczą oczywistą, że każdy człowiek 

pracujący, zarówno mężczyzna jak i kobieta 
potrzebują codzień odprężenia i odpoczynku 
umysłowego. Jeżeli chcemy odpocząć na­
prawdę zjedzmy jafski greipfrut, k tóry oży­
wia , podnieca i krzepi, usuwa zmęczenie i 
przywraca jasność myśl i . Każda kobieta, zaj 
mująca się gospodarstwem domowym szyb­
ko odczuje dobroczynny w p ł y w , jak i na zmę 
czony organizm wywiera ją te piękne, złoci 
ste owoce. ( W r . ) 

gedyj rodz innych. A o tych okazjach do 
pic ia w iedzą naj lepie j p^nie d o m u . N i e 
mamy nawet pretensyj do tych czysto mę­
skich zebrań czy odczy tów, które zawsze 
kończą się przy bufecie, a k tó r ych sku tk i 
nie każą na siebie d ługo czekać. T u chodzi 
wy łączn ie o nasz dom. W nim czasami dzie 
ją się rzeczy, które bezwzględn ie nie p o ­
w i n n y mieć miejsca. Są momenty przez nas 
same w y w o ł a n e , k tóre na losie naszego o -
toczenia n iek iedy zaważy ły i pozos tawi ł y 
ślady na całe życ ie. 

M a m y na myś l i tę przesadną gościnność; 
k tóra jest złem ogó lnym. W czasie świą t , 
im ien in , rocznic rodz innych czy a w a n s o w i 
aby godnie uczcić ten dz ień, urządzamy w 
domu przy jęc ie. Na tu ra ln ie , że t rudno w y ­
magać zupełnej abstynenc j i , kupu jemy w i ? c 

większą i lość napoi w y s k o k o w y c h , odpo ­
w iedn ich do upodobań naszych gośc i . " A 
ponieważ jesteśmy ogromnie gościnne i 
dbałe panie domu, więc częstujemy w inem, 
w ó d k ą czy l i k ie rem. Zna jdą się i tacy o d ­
ważn i , k tó rzy mimo czarującego uśmiechu 
pan i domu, k tó ry towarzyszy przy na lewa­
n iu k ie l iszka, p o w i e d z ą : — bardzo dz ię ­
ku ję , ale ja obecnie zupełnie nie p i ję . N a 
to gościnność nasza cała dygoce z oburze­
nia na śmiałka i szepcemy s łodko : — A l e 
jak można odmawiać przecież od jedynego 
kiel iszeczka kochany pan się nie rozchoru ­
j e ! N o więc , chcąc nie chcąc, de l ikwent 
p rzypa r t y dos łownie do muru przez gospo 
dyn ię , w y p i j a ten jedyny , potem następne. 
M i m o próśb żony i zakazu lekarza w y p i ł 
parę k ie l i szków, bo ci kochani Iksińscy to 
tacy m i l i , gościnni i już tak pros i l i , że nie 
można by ło po prostu odmówić . 

T a gościnność, przeradzająca się w t y ­
ranię, jest plagą wspóżyc ia towarzysk iego . 
N i e można więc mieć pretensj i do n i e k t ó ­
rych osób, które m imo zapewnienia nie 
przysz ły . C i właśnie ludzie chciel i uniknąć 
tego „ j edynego k ie l i szka" , k tó ry im ani do 
życia, ani do szczęścia nie jest pot rzebny. 

W i d z i m y więc , że my kob ie ty , umiejące 
się oburzać na p i j anych i lekceważąco w y ­
rażające się o ludziach n ie t rzeźwych, same 
w e w łasnych domach po t ra f imy skłaniać 
swo ich gości do p ic ia . 

Jeś l i w ięc ktoś o d m ó w i nam kategorycz 
nie wyp i c i a chociaż jednego k ie l iszka i u -
m o t y w u j e to, nie należy go zmuszać do te­
go. N ie jest to żadna gościnność, an i d o ­
w ó d pamięc i , a go pros tu narzucanie swej 
w o l i l udz iom, k tó rzy inaczej się zapatru ją 
na s p r a w y a lkoho lowe. T t e n stale w y s u w a 
ny argument , że to nie szkodzi c i , a o d 
tego się nie upi jesz, byna jmn ie j nie p rze ­
konuje t ych , co nie p i ją , nie należy więc 
l ia lcb" ' . - : ' leh <•« . ' ; tóre są im przy ­
kre. N i e c h p i je bez zachęty i wmuszan ia 
ten, co ma ochotę i co korzys ta z okaz j i 
da rmowego upic ia się. N a ł o g o m p o w i n n y 
się p rzec iws taw ić kob ie ty chociażby w e 
w łasnym domu. 

5 Z Ł O T Y C H ! T r w a ł a ondulac ja, grube na ­
turalne loczk i , szerokie fale w znanym za­
kładzie f ryz je rsk im „ B o g u s ł a w " , A b r a m ó w 
skiego 15, te l . 2 6 1 - 3 1 . 

T R W A Ł A ondu lac ja ! Ceny zniżone. — 
Komp le t zł . 5 . — z gwaranc ją . Grube l o k i , 
szerokie fa le, „ C z e s ł a w " . K i l ińsk iego 199, 
te l . 193-24 róg Senatorsk ie j . — U w a g a : 
F i l i i nie pos iadam. 

J A D W I G A W O L N I E W I C Z , zam. W ó l c z a ń -
ska 144, zgubi ła b i le t w y d a n y przez Dy r . 
K. E. Ł . 

Z G U B I O N O teczkę b rązową z różnymi p a ­
pierami d la znalazcy bez war tośc i . Łaska ­
w y znalazca zechce zwrócić za w y n a g r o ­
dzeniem u l . Berka Joselewicza 7 do gospo­
darza. 

N A Z A K O Ń C Z E N I E karnawa łu . N iedz ie la , 
poniedziałek, w to rek . D o 10 pączków d o ­
da jemy bezpłatn ie 1 tabl iczkę czekolady, 
„ P a l e r m o " , G ł ó w n a 49, w ł . Karo l Lehman. 

wzmacn ia I uspakaja serce. Mag is te r E d ­
w a r d Gobiec, W a r s z a w a , M i o d o w a 14. 
Aptek i - Droger ie . 

Lód* , P i o t r k o w a k a 10 i 6 3 
Tet. 101-01 i 266 50 

ST. ANTON 
TARGI LIPSKIE 
Pociąg popularny do 

Zakopanego 

S A L O N K R A W I E C K I 

H . M I L N E R 
PIOTRKOWSKA 6 7 . TEL 2 1 9 - 9 5 
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ŚWIAT NA KLISZY FOTOGRAFICZNE]. 
Pierwsza w Polsce WiejsKa Spółdzielnia Zdrowia. Gen Skwarczyński przekazuje 

Dowództwo Dywizji Legionowej 

»V Markowej , powiatu łańcuckiego, woj . lwowskie, powstała pierwsza w Polsce 
>DÓldzielnla Zdrowia. Zdjęcie — dzieci członków Spółdzielni korzystają z zupełnie 

bezpłatnej, systematycznej opieki i pomocy lekarskiej. 

WYSTAWA AORSKA W l O U Ł i , 

W czasie uroczystości przekazania Do 
wództwa Dywizj i Legionowej swemu na­
stępcy w dniu 23 bm., Szef Obozu Z jedno 
czenia Narodowego gen. Stanisław Skwar­
czyński wygłosił do zgromadzonych na 
placu Marszałka Józefa Piłsudskiego w 
Wilnie żołnierzy Dywizj i Legionowej prze­
mówienie, który to moment przedstawia 

zdjęcie. 

Egzotyczna flora Kalifornii. 

W Łodzi została otwarta Wystawa Morska zorganizowana przez Zarząd Okręgowy 
Ligi Morskiej i Kolonialnej w Łodzi. Wystawa, pomieszczona w 2-ch dużych loka­
lach, obejmuje wszystkie działy, związanez różnorodnymi zagadnieniami morskimi 
Obrazuje ona rozwój rybactwa, marynistyki, oraz zagadnień kolonialnych i surowco 
wych. Na zdjęciu — moment przecięcia symbolicznei wstęgi przez wojewodę łódz­

kiego Hanke- Nowaka. 

Proklamacja nowej konstytucji rumuńskiej. 

Prowizoryczne pomieszczenie Wiejskiej Spółdzielni Zdrowia w Markowej . W przy­
szłym roku Spółdzielnia otrzyma własny budynek nowoczesny. 

fSrC- t»k'-' 

Wielki pożar w amerykańskiej kopalni węgla 

W największych w Ameryce złożach węgla w Massachusetts wybuchł niezwykle 
groźny pożar, powodując około 5 milionów zł strat. Na zdjęciu — rzut oka na ten 

niezwykły pożar w kopalni węgla. 

Zapusty na lodzie. 

W Bukareszcie i wszystkich miastach Rumunii rozklejono proklamację do ludności 
z głównymi zasadami nowej konstytucji. 

Sportowe zabawy w pustyni. 

Oryginalne drzewo, rosnące na pustyni ka 
lifornijskiej. Miejscowa ludność nazywa ic 

„Bożą świeczką". 

film w karykaturze 

Angielscy oficerowie, stacjonowani w pustyni libijskiej urządzają ze starych części 
samochodowych wozy, które przy pomocy żagli poruszają się po ubitym piasku pu­
styni z szybkością 5 0 — 7 0 km na godzinę. Zdarza się przy tym nieraz karambol, jaki 
widzimy na zdjęciu, kiedy niefortunny kierowca skręca nagle i przewraca się pod 

naporem wiatru. 

Narciarskie mistrzostwa świata w Lahti 

R O B E R T T A Y L O R . 

Młodzież podczas zabawy karnawałowej na lodzie. 

Bezrobotny czeka 
na pracę i chleb 
Złóż ofiarę 

na Pomoc Zimową! 
Konto P. K. O. 70.200 

Pomoc Zimowa 

ś . 

W Lahti (Finlandia) rozpoczęły się narciarskie mistrzostwa świata z udziałem 
m. to. reprezentacji polskiej. Na zdjęciu — czołowi zawodnicy przygotowują sprzęt 

narciarski. 


